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0d Bedakcy P 


Me nowuprzybywsjący pp. pre- 
 nauraierowie, otrzymają bezpłatnie po- 
stek drukującej się w odcinku powie- 

la Alontepina : „Wielki Los”. 


| Wiadomości Kościelne. 


| Jutro w kościele Pobernardyńskim na 
|takowskiem Przedmieściu, przed ołta- 
nem Serca Maryi Panny, odbędzie się so- 
nna wotywa, a na nieszporach wystawie- 
[ne Najświętszego Sakramentu. 
i Jutro w kościele Panny Maryi na No- 
mm Mieście, o 9-ej rano, przed ołtarzem 
liki Bozkiej, odbędzie się uroczysta wo- 
Ira, 
i Jutro o 9-ej rano w kaplicy Niepokala- 
igo Poczęcia Najświętszej Maryi Panny 
ry kościele archikatadralnym św. Jana, 
śprawi się solenna wotywa na intencyę 
ltactyva literackiego, 
| Jutro po nieszporach w kościele Pokar- 
cin na Krakowskiem Przedmieściu, 
Kbędzia się sesya wpisowa i obrachanko- 
m Arcybractwa Różańcowego. 
pokaż sesya jutro, po nieszporach, od- 
(zie się w kościele Podominikańskim 
i ulicy Freta. 


-a 


| Wielki Los. 


POWIRŚĆ 
' «sąwóorego de Montepin. 


Przekład z francuzkiege. 


(Ciąg dalszy). 


„Ne Leopold, do ezółna... 
ko do ozółnal... 
- 0! eo z tego to nienie będzia—za- 
huezał młody Joubert głosem płaczli- 
f: Do czółna... Tra la la... Za nie 
„wiecie... Spać mi się tak chee, że 
Je patrzę na eczy... Słowo hono- 


dalej... 


aa g krzesła i zataczająe się a po- 
à te, przeszedł do salonu, gdzie miał 
lar rzucić się na kanapę. 
T Ślicznie jesteś wychowany, mój 
tg winszuję ei — wołała Lucyna... 
mondy, że mnie śmiertelna pasya 
NA TWA... Pooom cię ja przyprowadzi- 


PSAi i | Święta od 10 r. de 1 po południu. 


Z chwili bieżącej. 


| nowezego, coby im mogło posłużyć za 
pewną wskazówkę. 


Zdaniem naszem, ciekawsze będzie 


Za dni kilka będzie miała dyploma- | niezawodnie orędzie cesarskie, w przed- 
cya znów ciekawy przedmiot do komen- |miecie- polityki wewnętrznej, tu bowiem 
tarzy, wniosków, przypuszczeń, albo-|młody monarcha, jako ze swymi, nie 


wiem w dniu 14 b. m., 
działek, cesarz niemiecki Wilhelm otwo- 
rzy sesyę parlamentarną sejmu pruskie- 
go mową tronową. 

Orędzia takie zawsze kudzą cieka- 
wość, choć zawsze, a przynajmniej pra- 
wie zawsze, moćna z góry ra a sie, 
jakie będą. 

Gdy się czyta ich toag mimowoli 
nasuwają się słowa Ben- Kkiby „WSZY- 
stko to już było”. 


I teraz można już maprzód: prawie 
przewidzieć, eo "pówie monarcha nie- 
miecki 0 polityce zewnętrznej i zara- 
zem o stanie Europy. 

Mówić om będzie zapewne o wzrasta- 
niu stosunków przyjaznych między 
wielkiemi państwami i o dobroczynnem 
usposobieniu pokejowem. 

Naturalnie nie będzie zapewne prze- 
milczane i o staraniach Niemiec, dla u- 
trzymania tej równowagi pokojowej. 

Może po za tem zdarzą się jakieś nie- 
domówienia, może otwarta będzie furt- 
ka dla domysłów, lecz chyba nie usły- 
szg, członkowie parlamenta nie zbyt sta- 


aesan 


— Dajże mu pokój, niech spi! —ode- 
zwała się Juana ze śmiechem —a my się 
przejść tymczasem pójdziemy... Potrze- 
buję odetehnąć świeżem powietrzem... 
Duszę się w pokoju... Zdaje mi się, że 
tak samo jak Leopoldowi, w głowie mi 
nakręciło... Jeżeli posyłka od magazy- 
nierki przyjdzie w czasie naszej nieo- 
becności, pokojówka odbierze kapelu- 
sze i zapłaci pięć franków za drogę..: 
Pójdę ją uprzedzić o tem. 


Pokojówka zosta nprzedzoną i dwie 
przyjaciółki wyszły z willi. 

Było chłodno, ale słońce świeciło 
prześlicznie i dzień był cudowny. 


Jeden kajak, jedno czółnoi jedna czaj- 
ka przywiązane u brzegu willi Trembles, 
stauowiły jej miniaturową doty llę. 


Juana i Lucyna, wzięły na siebie 
czerwone kartki, na głowy czapeczki 
wioślarskie, rękawiczki futrzane, a .zao- 
patrzywszy każda w parę wioseł, 
wsiądły do Kani: 


Obie umiały wiosłować doskonale, i 
szybko popłynęły w dół Marny, aż do 
Créteil. 


Opuśeimy je na chwilę i poprosimy 
czytelników, ażeby raczyli nam towa: 
rzyszyć do wioski la Pie, do restaura- 
oyi, w której nasi wybrańcy losu: A-! 


to jest w ponie- | będzie potrzebował tak się krępować, 


a co więcej, w rządach swem państwem 
awidocznia on, już od pewnego czasu 
samodzielność, której prawdopodobnie 
da wyraz w jakiejbądź zapowiedzi. 


Do Berlina przyjeżdża też ks. Bis- 
marck, który ma zabrać głos w sprawie 
kołonizacyi afrykańskiej, której był 
agitatorem zagorzałym, a którą w bar- 
dzo złem świetle przedstawiły świe- 
ż0 krwawe rzezie, z wielu ofiarami z po- 
śród niemców kolonistów. 

We Francyl przed wyborami wszę- 
dzie rozrzucana jest odezwa wyborcza 
generała Boulangera, która napisana 
zręeznie bardzo, może mu być przydat- 
aa do jego celów. 

Boulanger niby ze szczerością, ale 
przyznać trzeba, umiejętnie przedsta- 
wia samego siebie ogółowi Francji: 

„„Czemże zgrzeszyłem — powiada — 
przeciw rzeczypospolitej” Niech mi 
przytoczą jeden czyn, w którymbym ja- 
sno i stanowczo nie potwierdzał rzeczy- 
pospolitej! Ale chcę, czego także cała 
Francya chce, rzeczypospolitej, złożo- 


dryan Couvreur i jego trzej koledzy za- 
mierzali zjeść śniadanie. 


2%. 


Sniadanie czterech malarzy odbywa- 
wało się bardzo wesoło, pomimo me- 
lancholicznego usposobienia ‘Adryana, 
który zresztą silił się jak mógł, ażeby 
ie nie oddziaływać na towarzyszy swo- 
ie 

Po najedzeniu się i napiciu, młodzi 
ludzie wsiedli we dwie ciąźkie łodzie i 
zamierzali przejechać się po Marnie, 
akarat w chwili gdy czółno Jnanyji 
i Lucyny około nich przemknęło. 

Czerwone kurtki i czapeczki wioślar- 
skie, łatwo się pozwalały domyślać, ja- 
ką pozycyę towarzyską zajmowały pa- 
nie wioślarki. 

Posypały się też różne dosyć pieprz- 
ne dowcipy—a Lucyna i Juana podnie- 
eone trochę winem szampańskiem, od- 
1 | powiadały na nie cięto, nie zwalniając 
biegu swej łódki. 

Duże ciężkie czółna restauratora od- 
biły od brzegu niebawem. 

Gdzie płynęły? — Co to obchodziło 
tych, którzy w nich siedzłeli... 

Żadnego zreszta, nie było niebezpie- 
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nej z czegoś innego, aniżeli ze zbioro- 
wiska ambicyi i chciwości. 

„Czegóż możemy się spodziewać od 
ludzi, którzy, błądzą ciągle przez lat 
piętnaście, jak sami to przyznają, — a 
mają jeszcze czoło stawać przed wami i 
domagać się na nowo waszego zaufa- 
nia. 

„Wyborcy Sekwany! Francya łak- 
nie dziś sprawiedliwości, prawości, bez- 
interesowności. Usiłowania wspólne z 
wami, ażeby ją wyrwać z rąk marno- 
trawstwa, rujnującego ją i współza- 
wodnictw poniżających, są dla mnie 
sposobem jej służenia. 

„Ojczyzna jest ojcowizną nas wszyst- 
kich. Nie pozwolicie przecie, ażeby 
się stała łupem dla niektórych. 

„Niech żyje Francya! Niech żyje 
rzeczpospolita!” 

Odezwa zapewne napisana została 
nie przez Boulangera, ale przez któ- 
rego z jego satelitów, zręczniejszych 
od samego „luminarza,“ i jakkolwiek 
trochę śmieszną się wydaje z zapew- 
nieniem o bezinteresowności działania 
i akcentowaniem „poniżających współ- 
zawodnietw,* jednakże na tłumy mo- 
że działać, ponieważ właśnie występu- 
je przeciw owym waśniom, które są 
już kością w gardle bardze wielu fran- 
cuzom. Odezwa ta jednak lepszy 
może odnieść skutek dla Boulangera, 


czeństwa na zupełnie spokojnej wo- 
dzie. 

Młodzi malarze, z powodu braku wpra- 
wy, dawali dowedy jaknajwiększej nie- 
zręczności. 

Wiosłując nierówno, płynęli wolno 
i kręcili się w miejscu, zamiast pły- 
nąć naprzód przed siebie. Bawiło ich 
to nadzwyczajnie i nawet Adryan Toz- 
weselił się pomału. 

Pomimo nieudolnej jazdy, dobili je- 
dnakże do skraju wysp Świętej Ka- 
tarzyny, gdzie brzeg był dosyć wy80- ` 
ki, ale można się było nań wdrapać 
przy pomocy krzaków i korzeni osi- 
czyny i wierzby. 

Nad brzegiem, na słupie, widniała 
ogromna karta z napisem: 


Place do sprzedania. 


Domek: z ogrodem do sprzedamia albo 
do wynajęcia. i 


Adryan Couvreur przeczytał tę kar- 
tę. 

Zatrzymajcie no się trochę...—ode- 
zwał się do Fremy. 

— (zy masz zamiar obejrzeć te gran- 
ta?—zapytał ze śmiechem Fremy. 

— (Cheę je obejrzeć...—Zabierzecie 
mnie przy powrocie. 

— Dobrze, skoro tak ci się podoba 
mój stary! 


aniżeli to, co zapisał jego przeciwnik | drukowały sprawozdanie o rozmowie z|. 


Jacques. którego raz przedstawiają |jenerałem Mattei. Minister chce aby 


dzienniki francuzkie, jako niebezpiecz- | wszelkie zarzuty poczynione ministe- |. 


nego anarchistę, to znów, jako osobi- | ryum wojny, oraz kilku urzędnikom, zo- 


stość bardzo popularną. 
Kronika polityczna. 


Niemcy. Stronnictwo narodowo- 


stały wyjaśnione. Podsekretarz stanu 
w ministeryum wojny, generał Corvet- 
to, wytoczył również proces kilku dzien- 
nikom, które go obwiniły w sprawie ge- 
nerała Mattei. 

* Mniemane wyjawienia generała 


liberalne zbiera poufnie podpisy śród | Mattei spowodowały nielko oskarżenie 
członków różnych stronnictw izby de- [|o potwarz przez ministra wojny dzien- 
putowanych, na rzecz wniosku, doma- | ników, które takowe ogłosiły, ale tak- 
gającego się podwyższenia listy cywi]-|że powołanie generała przed sąd dy- 
nej. Wniosek ma być przedstawiony | scyplinarny. 


przez izbę deputowanych. 


Turcya. Między Portą i rządem 


* Radzie związkowej przedstawiono | włoskim toczą się rokowania wstępne 
projekt prawa, dotyczący języka sądo-|w kwestyi nowego włosko-tureckiego 
wego w Alzacji i Lotaryngii, a znoszą- | traktatn handlowego. 
ey ostatnie dozwolone wyjątki dla kra | <=zzzaww wa 


jów rzeszy i żądający wprowadzenia 
tak dla sądowych jak i dla zasądowych 
sporów języka niemieckiego. Dla nota- 
ryusrów również na przyszłość językiem 


A PięŚNi Miria VGA 


1. 


urzędowym ma być niemiecki. W nie- | Różnie się plecie 
których wypadkach tylko, przy Spisy-| Na bożym świecie— 
waniu ostatnich rozporządzeń dozwole- | Wzrok doświadczenie ostrzejszym czyni 


ny ma być język francuzki. 
Francy. Widoki powodzenia Bou- 


I duch się czyści w smutku świątyni. 
Podobnie nieraz się zdarza: 


langer'a wzrastają. Odezwa wyborcza | Choremu lekarz zada truciznę, 
nowego kandydata Jacques, nie znala: | Trucizna plony wydaje żyzne, 


zła uznania pism stronnictwa umiarko- 
wanego. Ponieważ mniemają, iż pan 
Jaeques jest protegowanym nienawist- 


Chorobę w zdrowie przetwarza. 
Ztąd nie wynika 
Taka myśl dzika, 


nego Clémenceau, przeto wszyscy OpoT- | Że już trucizna zawsze i wszędzie 
tuniści są jego ciciymi lub głośnymi | Chorym dla zdrowia dawaną będzie... 


przeciwnikami. Niektóre pisma wyrze- 
kły się już nawet Jacques'a. 
Anglia. „Biuro Reuter'a 


II. 


« donosi | Nie bardziej w doświadczenie ten bogaty, 


z Bombaju: Żołnierz należący do herac- | Kto najstarszy bywa laty— l 
kiego pułku piechoty, strzelił do emira I niezawsze, kto się zacnym swiatu zdaje, 


Abdurrahman'a podczas parady wojsko- 
wej w Mazaryszeryf. Emir nie poniósł 
żadnego szwanku, żołnierza niezwłocz- 
mie zabito, 

włochy. Według doniesienia 
gazet, Riciotti Garibaldi werbuje pə- 
kryjomu, ale z poparciem Orispi'ego, na 
wyspie Sardynii korpusz ochotników z 
byłych garybaldczyków, aby na wypa- 
dek wojny z Francyą wylądować z nim 
na wyspie Korsyce. 

*  „Fanfulla* donosi, że nuncyusz 
monachijski, Ruffo-Scilla, ma być od- 
wołany i mianowany majordomusem 
papiezkim' 

* Minister wojny wniósł skargę o 
potwarz przeciw „Gazetta Venezia i 
tym wszystkim dziennikom, które wy-! 


Łódka się zatrzymała. 

„Couvreur wszedł na brzeg, a towa- 
rzysze dalej popłynęli. 

Co za interes miał w zwiedzeniu 
wyspy? 

Czy rzeczywiście chciał obejrzeć 
place? zwiedzić domek do sprzeda- 
nia lub wydzierżawienia ogłoszony? 

Nie. 

Czuł nieprzezwyciężoną potrzebę od- 
osobnienia. potrzebę oderwania się na 
kilka chwil od -głośnej wesołości, któ- 
rą 'pojmował doskonale lubo nie po- 
dzielał weale. 

Ciałem był z kollegami, ale nie u- 
mysłem. 

Myśli jego wybiegały daleko do 
młodej dziewczyny. którą ukochał, a 
może nie dowie 8ię nigdy o jej na- 
zwisku. 

I oto dla tego chciał się wydostać 
na brzeg wysp Świętej Katarzyny, 
i chciał pochodzić i pomarzyć na o- 
sabności. 


* `: $ 


„Była. godzina druga, gdy Klara 
Gervais wysiadała w Saint-Maur. 


Ma najlepsze obyczaje! 
m. 


O Mirzo! ślepym być musisz szczerze, 
W sercu zawiędłym, a dzieckiem w wierze, 
Gdy chcesz stosować pieśni i czyny 
Do głupców miary, wiary, dziedziny. 
IV. 
Nieszczęściem cięższem, niż, gdy umiera 
Droga istota, jest— głód i biedal 
Ona żyć nieda i umrzeć nie da, 
Ona bo życie z kwiatów odziera 
I najsłodszego, za czem myśl goni, 
Ona uczuciom 1 sercu broni! 
Ona i mędrca powagę nagnie 
Że przed głupcami będzie, jak jagnię— 
I najprzykrzejszą z trosk wszystkich plemi 
Troskę o byt ten smutny na ziemi... 


A q R A 0: Z KA Z mA. 


MD Po ZM WUW R 
Lecz niech zwątpienie ztąd nie zagości, 
Że serce w trosk tych odmęcie rwie się: 
Nieszczęście przetrwać nie ma mądrości, 
A mądrość chłostę nieszczęścia zniesie. 
Niech przed miłością trosk chmura znika, 
A pieśń twa słodka niech pokój wróży! 
Bierz zawsze przykład słoneczny z róży 

I przykład także chciej brać z słowika: 


Róża, promienna przez swe szkarłaty, 
Nie zdoła odbiedz od iłu ziemi, 
Słowik, co pieśnią zadziwia światy, 
Robactwy karmi się obrzydłemi... 

H. 


Z miasta I kraju. 

* Nowe bilety kredytowe rublowe i 
trzechrublowe, wyszły już z drukarni 
ekspedycyi przygotowującej papiery 
państwowe i wkrótee zostaną w obieg 


puszczone. 
* 


Patenty handlowe W dnia dzi- 
siejszym upłynął ostatni termin po- 
bierania opłaty patentowej; zalegają- 
cy w uiszczeniu jej, obowiązani będą 
dopłacać karę według przepisanej nor- 
my. 

* Biblioteka uniwersytecka, która pod- 
czas feryj noworocznych zamknięta 
była przez trzy dni w tygodniu, od 
poniedziałku nadchodzącego będzie o- 
twartą codziennie. 


* Do naśladowania. Właściciel fabry- 
ki pierników, czekolady i wyrobów wo- 
skowych p. Jan Wróblewski, zabezpie- 
czył swoich pracujących na 5,v00 rs. na 
wypadek kalectwa lub śmierci. 


* Sesya. W sali sesyonalnej magi- 
stratu odbędzie się dziś o 7-ej wieczo- 
rem, kwartalna sesya urzędu starszych 
zgromadzenia malarzy pokojowych. Na 
posiedzeniu tem ma być opracowany 
projekt „balu malarskiego“ w resursie 
Obywatelskiej. 


* Nowe bruki w ciągu r. b. między 
innemi ułożone *zostaną z kamienia po- 
lowego na ulicach: Przedokopowej, od 
Dzielnej do Nizkiej, Zaokopowej od po- 
sesyi Nr. 3079f do zakrętu na ulicę Ka- 
rolkową—a także urządzonemi będą 
chodniki kamienne na ulicy Karolko- 


jaśnić mnie, jak się ztąd udać na wys-|nie i nic nie słyszała, eo zaś do poko- 


py Świętej Katarzyny?— zapytała kon- 
duktora. 

— Przejeżdżam właśnie tamtędy...— 
Niechaj panienka siada... — w którą 
stronę wyspy panienka sie udaje? 
Do willi Trembles. 

— Do pani Juany? 

— Tak. 

— Zatrzymam się gdzie potrzeba i 
wskażę drogę najkrótazą. 

Klara weszła do omnibusa, który też 
ruszył zaraz i zatrzymał się po jakimś 
kwadransie, konduktor pociągnął za 
UAE otwierający drzwiczki i zawo- 
łał: 
— Podróżna do willi Trembles... 

Sierota wysiadła, a mając dokładnie 
wskazaną sobie drogę, udała się w stro- 
nę Marny. 

Szła bardzo prędko. 

We dwanaście minut znalazła się u 
drewnianego mostu, łączącego drogę z 
wyspą. 

Minęła most, skręciła na lewo i za- 
trzymała się przed kratą willi pani 
Juany. 

Chociaż krata była otwartą, Klara 
zadzwoniła, czekając aż się jej kto po- 


Omnibus: czekał na stacyi na po- | każe. 


<dróżnych, udających się do Cróteil. 


Czekała napróżno. 


— Czy nie byłby „pan łaskaw ob-| Kucharka znajdowała się w sutery- 


jówki, ta jak wyszła tylko jej pani, po- 
biegła zaraz w sąsiedztwo, gdzie ją po- 
ciągał ogrodnik, chłopak młody i ładny 
bardzo. 

— Okna na drogę wychodzą, —mó - 
wiła sobie... z obaczę więc przechodzą- 
ca magazynierkę i zaraz do niej wyj- 


e. 

Ale właśnie kiedy przechodziła Kla- 
ra, tak była bardzo zajęta rozmową z 
pięknym ogrodnikiem, iż zapomniała o 
wszystkiem. 

Nie doczekawszy się. nikogo, Klara 
przeszła przez ogród i skierowała się 
wprost ku willi. 

Zastała i tu również drzwi otwarte. 

Weszła do pokoju i zawołała dość 
głośno: 

— Czy niema nikogo? 

Żadnej nie odebrała odpowiedzi. 

Dwa razy powtórzyła pytanie i dwa 
razy bez żadnego. skutku. 

— Nie podobna jednakże, ażeby 
dom był pusty, lubo nic nie zamknię- 
te... — pomyślała sierota. 

Po prawej stronie drzwi były. 

Wzięła za klamkę, otworzyła, weszła 
do salonu i ujrzała jakiegoś pana spią- 
cego na kanapie z twarzą do ściany 
zwróconą. 

— Proszę pana...— przemówiła. 
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„| wej do drogi tak zwanej „dworskiej“ z 
. | przebrukowaniem obecnego poziomu u- 
.|licy. Na roboty powyższe zarząd mją- 
.{sta wyznaczył rs. 18,650. , 


d 
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* Z oszczędności. Urząd loteryi w 
Królestwie Polskiem istniejący przy 
kantorze banku państwa, oszozędził z 
sum kancelaryjnych r. z. około 3,600 
rs. o czem złożono raport Bankowi 
Państwa.—Wczoraj otóż, drogą tele. 
graficzną nadeszło rozporządzenie, aby 
sumę tę przeznaczyć na gratyfńikacye 
dla dyrektorów warszawskiego kanto. 
ru Banku Państwa, co też zostało na. 
tychmiast uskutecznionem. 


* Na trzeci zjazd lekarzy, mający się 
rozpocząć w Petersburgu w dniu 15 b, 
m. udaje się inspektor urzędu lekarskie- 
go m. Warszawy, radca stanu Grandi- 
lewski. ` e-i 


* Wyjazd. P. Włodzimierz Spaso-- 
wicz, po kilkudniowym pobycie, wezo- 
raj z rana wyjechał z Warszawy do Pe- 
tersburga. 


* Wystawy szkiców. Obie wystawy 
szkiców: na Nowym Świecie pod N. 56 
i przy uiicy Królewskiej pod Nr. 1, bę: 
dą zamknięte jutro. j 

* Nagrody. Dziś o 1l-ej w połu- © 
dnie nastąpiła ostateczna decyzya se- 
dziów w przedmiocie rozdania nagród | 
na wystawie malarskiej, wynoszących 
600, 4u0 i 200 rs. — 


* Rozdawanie losów. Dziś o dzie- 
siątej z rana urząd loteryi rozpoczął 
rozdawanie losów kolektorom war- 
szawskim. Od- poniedziałku nastąpi 
sprzedaż biletów. «J 


* Po niemiecku. W dzielnicy wol- 
skiej istnieje od 32 lat zakład restaura- 
cyjny, w którym począwszy od właści | 
ciela i usłagi, a skończywszy na gos 
ściach w zakładzie, nikt słowa po pol-_ 
sku nie rozumie, I to od lat 292-ch. _ | 


Boca bO dedać MMM la 
*  Lukullusowa uczta. W tych dniach , 
odbyła się u jednego z potentatów fi- 
nansowych uczta, na którą winogrona | 
i ananasy sprowadzono aż z Hiszpa-- 
nii. Amfitryon chciał jeszcze swych 
gości uraczyć poziomkami, truskaw= 
mi, wiśniami i ogórkamt świeżemi. — 
Owoców tych jednak z Berlina nie 
wysłano w obawie zimna, a ogórki 
przyjechały wprawdzie, ale przemarz 
łe i do użytku niezdatne. | 
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2 
Spiący nie poruszył się wcale. || 
— Proszę pana... proszę pana,..—pó' | 

wtórzyła głośniej. | 
Spiący poruszył się, wyciągnął, ziew: | 

nął głośno i przewrócił się w drug | 
stronę. | | 
Klara Gervais poznawszy kto to, wy | 
dała okrzyk zdziwienia połączonego? | 
vrzestrachem i cofnęła się w tej chwili | 
— Leopold ze swej strony poznał | | 
sierotę i zerwał się na równe nogi, jaś | 
by sprężyną podjęty. ! 
— Ty, ty, tutaj?... wołał idąc BE] 
przybyłej krokiem chwiejnym i niepe 
wnym, bo nie wytrzeźwiał jeszcze z0 
pełnie. 
Tyl. Czy to możebne?... Czy to pra 

wdą... że to ty jesteś?... 4 
Tak panie to jal... odrzekła Klara gto $ 

sem drżącym trochę... Dzwoniłam © 


kraty, ale niktdo mnie nie wyszedł: 
i 


Wołałam w przedpokoju ale nieotrzymi{ 
łam żadnej odpowiedzi i otworzyłam “f 
drzwi... Przychodzę z nagazynu i pre 
gnę widzieć się z panią Juaną... 

— Juana- wyszła... zabełkotał Le 
pold— pojechała czółnem... Nie wiał” 
mo kiedy powróci... ale niech nie wić 
jak najdłużej, bo/by mi przeszkodził, 
rozmowie Sam ma sam a tobą © 
ideale... == > twa 

— Ja z panem nie mam nie do 
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- © „lle z trzech członków wydziału pp. Wikto- 
| “dowiaduje się „Słowo” że osoba, która | wątpienia zaciekawi pytanie, ile też 
4 
L 
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ra hr. Ronikiera, dziekana Jurkiewi- 
eza viee-prezesa wydziału sierot i o- 
chron i Jana Gautiera, jednego z naj- 
dawniejszych członków wydziału sierot 
w celu uproszenia go do pozostania na- 


cie poddanych zagranicznych, wszyst- 
kich bez różnicy wyznania, wieku, płci 
i pochodzenia. 

Na wypełnienie tych list dorocz- 
nych, przeznaczono najwyżej tydzień 
czasu. 


, pod pseudonimem Wołodyjowskiego na- | Warszawa spożywa w ciągu roku roz- 
„desłała 15,000 rs., oświadczyła obecnie, | maitych produktów żywności. Otóż we- 
zawsze zresztą ukryta pod powyższym, dług danych statystycznych, w ciągu 


_ pseudonimem, że suma ta, której, jak | roku zeszłego, rzeźnicy warszawscy za- 


dal. 


wiadomo, Sienkiewicz na własny użytek 
„mie przyjął —nie zostanie odebrana ani 
w eiągu lat trzech, ani nigdy—i że Sien- 
-kiewicz ma prawo rozporządzić nią jak 
„mu się podoba. 
_/ Opierając się na owem upoważnieniu, 
Sienkiewicz postanowił z sumy owej u- 
tworzyć fundusz żelazny pod nazwą 
„Funduszu imienia ś.p. Maryi Sienkie- 
. wiczowej,” odsetki zaś jego przeznaczyć 
ua wieczne czasy dla ratowania chorych 
literatów, malarzy, rzeźbiarzy i muzy- 
ków lub ich żon, którym lekarze naka- 
„zują wyjazd na zimę do którejkolwiek 
stacyi klimatycznej, a którym środki na 
podobną kuracyę nie pozwalają. 


' * Pociągi spacerowe. Z powodu 
“zerwania układów prowadzonych przez 
‘Towarzystwo międzynarodowe wago- 

nów sypialnych z drogami żelaznemi 
'niemieckiemi, o wyprawianie co tydzień 
przez czas wystawy paryzkiej pocią- 
gów spacerowych z Petersburga do Pa- 
„ryża i odwrotnie przez Warszawę, Ber- 

"lin i Kolonię, ponowionym został przez 
"toż towarzystwo międzynarodowe pro- 
'jekt urządzania i wysyłania takichże 
„pociągów pomiędzy Moskwą i Paryżem 

przez Brześć, Warszawę, Wiedeń i Mo- 
. nachium. W tym celu, w końcu b. m. 
-odbędą się w Wiedniu konferencye de- 
cydujące o tychże pociągach spacero- 

"wych. 

* Ze straw kolejowych. „Kuryer War- 
szawski” aonosi: Wiadomości, nadeszłe 
drogą przywatną z Petersburga, zazna- 

„czają uiespodziany obrót, jaki przytie- 
ra sprawa memoryału, podanego przez 
,urzęaników kolei wiedeńskiej w kwestyi 
kasy zjednoczenia. W ministeryum ko- 
munikacyi przeważać ma opinija, dążą- 
ca do zlikwidowania kasy, atem samem 
do stanowczego odrzucenia wniosków 
memoryału. Wiadomość rzeczona, po- 
chodząca zresztą ze żródeł dobrze poin- 
iorimo wanych, wywoła wrażenie na 080- 
„by w tej sprawie zainteresowane. Nie 
„ stracono wszakże jeszcze nadziei, że 080- 
 biste wyjaśnienia, złożone przez delega- 
tów, którzy, jak to już zaznaczalismy u- 
dal: się w celu powyższym do Peter- 

"sburga, poglądy przytoczone zmienią. 
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wienia. Przyniosłam żądane dwa kape- 
lusze... zostawiam je i odchodzę... 


I młoda dziewczyna skierowała się 


ku drzwiom salonu. 


Rzutem tak szybkim, że o mało nie 


"stracił równowagi, Leopold zastąpił jej 
drogę. 


= Trzeba mnie wysłuchać... trzeba 
mi odpowiedzieć — trzeba koniecznie... 


— Przepuść mnie pan... 


— Nie... nie puszczę cię zamim nie 
dostanę odpowiedzi... Czy list mój o- 


trzymałaś?... 
— Otrzymałam i spaliłam... 


— Ale przeczytałaś go przedtem?... 
— Pocóż go miałam czytać?... Nie 
„ciekawa byłam co zawierał... nie cheia- 


łam nawet wiedzieć o tem. 


— Więc zawsze masz żal do mnie 
Nie przebaczyłaś mi zatem 


Klaro. 
weale?... 


— Powiedziałam już, że przebaczę 
panu, jeżeli mnie pozostawisz w spoko- 
ju... jeżeli przestaniesz się mną zajmo- 
wać... Widzisz pan, że się do tego nie 


stosujesz... 


— Co odpowiesz memu ojcu gdy ci 
się przedstawi i poprosi o rękę dla 


mnie?... bo ojciec mój będzie w tym ce- 
lu u ciebie... będzie na pewno... 
Wyrażę mu wdzięczność za krok tak 


kupili na potrzeby Wazszawy 571,133 
sztuk wołów, baranów, cieląt oraz wie- 


.przów. 


Z ilości tej otrzymano -57,711,643 
funtów mięsa wołowego, baraniego, cie- 
lęcego i wieprzowego. Nadto dowiezio- 
no do Warszawy kolejamii przez ro- 
gatki 6,276,000 fantów mięsa wołowe- 
go, cielęcego i wieprzowiny. Oprócz 
ryb, zwierzyny, ptactwa dzikiego i do- 
mowego, ilość spożytego przez war- 
szawską ludność mięsa, wynosi pokaźną 
cyfrę 63,987,643 funtów. Przy oblicze- 
niu ludności Warszawy tylko na 400,000 


mieszkańców, przeciętnie na jednę o- 


sobę przypada rocznie 160 funtów mie - 
sa, czyli około pół funta dziennie. 


* P, Olszewski, nauczyciel gimna- 
styki, nabył w tych dniach cześć po- 
sesyi na Koszykach, pozostałej po roz- 
parcelowaniu Muzeum pazczelniczego, 
około 20,05% łokci kwadratowych. 

Na zakupionej posesyi p. O. posta- 
wić. zamierza okazały budynek ze 
szkołą gimnastyki, fechtunku oraz dla 
jazdy welocypedowej i innych rozry- 
wek higyeniczno-gimnastyeznych. 


* U subjektów. W stowarzyszeniu 
subjektów handlowych 1 przemysło- 
wych na Miodowej, odbędzie się w 
przyszłą sobotę (d. 19 b. m.) wieczo- 
rek muzyczno - deklamacyjny, przy 
współudziale wybitniejszych sił ama- 
torsko-artystycznych; u subjektów zaś 
na Dłagiej siódmy wieczorek muzycz- 
ny, odbędzie się w dniu 26-ym b. m. 

Urządzeniem wieczoru. na  Miedo- 
wej, zajmuje, się p. Zażuliński, zaś 
na Długiej komitet zabaw. 


* Rządcy domów otrzymali wczoraj 
z kancelaryi cyrkułowych listy loka- 
torów z podziałem podług wyznań i 
stanu. W rubryce pierwszej należy 
wypisać szczególowo liczbę lokatorów: 
meżczyzn i kobiet, mieszkańców tak 
stałych jak i niestałych z oznaczenie n 
wyznań. W drugiej podaje się stan 
mężczyzn i kobiet, mieszkańców sta- 
łych i niestałych, z odróżnieaiem kup- 
ców, rzemieślników, wojskowych urlo- 
powanych i dymisyonowanych, wresz- 


zaszczytny dla mnie, ale dodam, że 0- 


świadczenia przyjąć nie mogę. 


— Powiesz to papie”... Powiesz mu, 
że odmawiasz?... szeptał Leopold z wy- 


razem najwyższego podziwu. 


— Nie mogę mu powiedzieć nie in- 
nego, ponieważ odmawiam rzeczywiście 


i zawsze będę odmawiać. 


XI. 
— Więc 


cham... odpowiedziała Klara. ` 
—- Kochasz zatem innego?... 
— A gdyby i tak było?... 
— Na prawdę kochasz?... 
— Może... 


— Niel... niel... nie mów tego! ja nie 
chcę żebyś tak mówiła!... bełkotał Leo- 
pold, i z dziwnym wyrazem twarzy szedł 
prosto ku sierocie, która zaczęła drżeć 


i cofnęła się znowa. 


— Zabraniam panu zbliżać się do 


mniel... , 
Młodzieniec nie słyszał jej nawet. 


to znaczy, że ty mnie niena- 
widzisz? —wykrzyknął Leopold podnie- 
cony apokojem młodej dziewczyny, ró- 
wnie jak winem szumiącem mu w głowie. 

— Wiesz pan o tem, że cię nie ko- 


*  Nierozważny zakład. Dwóch ter- 
minatorów szewcekich z warsztatu p. T. 
Ignacy Zyld lat 16 i Marcin Grochow- 
ski lat 17, założyli się przed paroma 
dniami, który z nich zdoła zjeść więcej 
pączków cukierniczych. Przegrywają- 
cy zakład miał zapłacić za ws.ystkie 
spożyte słodycze, nadto wygrywającema 
jako nagrode zapłacić rubla g 'tówką, 
Onegdaj przyszli w tym eelu do jednego 
z zakładów słodyczodajnych na Lesznie 
i pierwszą tacę pączków gorących, tyl- 
ko co usmażonych, w liczbie 48 zjedli o- 
bydwa w przeciągu kwadransa. Zyld 
połknął 26, Grochowski zaś 32. W dzie- 
sięć minut później wniesiono tacę dru- 
gą, na której znajdowała się pełna kopa 
pączków. Obaj zakładniey nie rzucili 
się już do niej tak chciwie, jak do pierw- 
szej. Jedli nadzwyczaj powoli. Zyld 
spożył jesze pączków 7, narzekać począł 
na kurcze żołądka i próby dalszej sta- 
nowczo odmówił. Towarzysz jego Gro- 
chowski —z drugiej tacy zjadł jeszcze 
pączków 15 i zakład wygrał. Nieroz- 
ważny zakład w skutkach wypadźi bar- 
dzo źle. Obaj terminatorzy, zaledwie 
powrócili do domu, musieli położyć się 
do łóżek. Daktór stwierdził gwałtowne 
zapalenie kiszek. “Słaba “jest nadzieja 
utrzymania ich przy życiu. 


* _ Lekcye w uniwersytecie tutejszym 
rozpoczynają się w nadchodzący po- 
niedziałek. 


* mą posiedzeniu wydziału sierot i 
ochron Towarzystwa dobroczynności, u: 
stanowiono zarząd dla szwalni Veej 
przy ulicy Czerniakowskiej, mianowicie 
zaproszono na opiekunkę główną panią 
Annę Szeibler, na zastępczynię pannę 
Bronisławę Sobolewską, na opiekunki 
pp: audwikę Benni, Zofię Szeliską, 
Stanisławę Jarochowską, Wandę Pie- 
chowską, Maryę Iżycką, Żofię Świetliń- 
ską, Anielę Szeryn i Waleryę Warnka, 
na opiekuna p. Józefa Sobolewskiego. 
Wskutek podania się p. Szymona 
Krzeczkowssiegu, naczelnika ochron i 
opiekuna sierot dziewcząt o zwolnienie 
go od tych obowiązków dla słabości 
zdrowia, wyznaczoną została delegacya 


— Więgc ty kochasz innego!...—po- 


wtórzył z dziką złością—i przyznajesz 
się do tego przedemną, który poprzy- 


siągłem, że pomimo wszystkich i po- 


mimo ciebie samej, musisz do mnie 


należeć?... 


czasz mi, że nigdy do mnie należeć 
nie będziesz, że kochasz innegol...— 
O! ciężką próbę przeszedłem. Kiedy 
jednak nie chcesz być moją żoną, mu- 
Bisz zostać moją kochanką! 

Mówiąc to, Leopold ehciał uchwy- 
cić Klarę w objęcia. 

Rzuciła się w bok, ażeby uniknąć 
tego uścisku i zaczęła uciekać do o- 
koła salonn, kryjąc się po za sprzęty, 
które przewracała za sobą w miarę 
jak się przybliżał, powtarzająe głosem 
pijanym... urywanym: 

Ja ciebie kocham... ja ciebie 
nad życie kocham... Klaro... 


Podług złożonych raportów o ru- 
chu dzieci w zakładach Towarzystwa, 
w zakładzie sierot przy ulicy Freta znaj- 
duje się chłopców 147, w zakładzie sie- 
rot w gmachu Towarzystwa na Kra- 
kowskiem Przedmieściu 70 dziewcząt, 
w czasowym przytułku przy ulicy Ho- 
żej 36 dziewcząt, do 26 ochron: uczęsz- 
cza 3,861 dzieci. 


* Z przemysłu wiejskiego. Niewszy- 
scy włościanie przybyli wezoraj na tar- 
gi warszawskie saniami... Część kmiot- 
ków z pod Raszyna, Grójca, Mogielni- 
cy i Nowego Miasta nad Pilicą, przyje- 
chała wozami, gdyż podług słów ich — 
Śniegu na szosach tamtejszych nie ma 
nawet na lekarstwo. Z wyrobami wla- 
snemi przybyło kmiotków 18-tu i wło- 
ścianek 11. 

Sześć klatek dla kanarków, połączo- 
nych w jeden dość zgrabay pałacyk, z 
werendami, ogrodzeniem, gzemsami ete. 
przywiózł Tomasz Greczyn ze wsi Sien- 
niki; dwa domki małe z przylegające- 
mi do nich drucianemi kołami dla wie- 
wiórek —Piotr Młodzik; z tejże wsi ku- 
fy dębowe do piwa i oksefty do wódki, 
obijane grubemi obręczami mosiężne- 
mi-—Szymvn i Marcin bracia Sypuły ze 
wsi Dłużniewo; osie i koła do wozów 
włościańskich, dobrze utoczene w licz- 
bie 6 par —Jan Grażyn ze wsi Niesiół- 
ki, dwie szafy do ubrania i jednę do 
przechowywania sprzętów kuchennych 
Andrzej Miko, zawołany stolarz-wło- 
ścianin ze wsi Rzeżucha; kosze wikli- 
nowe dla browarów i szynków tudzieź 
składów win w liczbie 10-iu tuzinów— 
Maciej Sama z osady Jedwabno; stoli- 
ki kuchenne małe drewniane -rozbiera- 
ne i składane — Jakób Tułodziejczyk z 
osady Wolne; liny, powrósła i sznary 
do wieszania bielizny — Józef Czygon z 
Tomaszowa Lubelskiego, ławki szkol- 
ne, tablice na trójnogach, przywiózł Do- 
minik Zdarny ze wsi Kłobuszyce, na 
zamówienie przełożonego szkółki po- 
czątkującej męzkiej—pana Zd.; części 
wozów, jak hołoble, dyszle, kłonice, o- 
sie i t. p., należycie okute— Michał Jaź - 
wicki z Potoku; trzy wielkie pnie dębo- 
we rzeźnickie, obwodu przeszły łokci 


z 


Wystraszona, z przyśpieszonym od- 
dechem, czuła, Że jej się ciemno w o- 
czach robiło, że zbliża się chwila, w 
której padnie zemdlona na posadzkę. 

Chciała wołać pomocy, ale nie mogła 
głosu wydobyć... Z zaciśniętego gardła 
wychodziły tylko dźwięki niezrozu- 
miałe. 

Naraz zaczepiła nogą o dywan, za- 
chwiała się i ażeby nie upaść, o stół się 
oparła. 

Leopold skorzystał z tego, aby ;x- 
pochwycić... Uchwycił jej ręee z ca- 
łej siły. 

— Mam cię nareszcie! trzymam! nie 
umf£niesz mi już teraz!.. 

I zbliżył swoją twarz chcąc ją poca- 
łować. 

Klara oprzytomniała, przechyliła w 
tył głowę i krzyczeć zaczęła: 

— Ratunku! ratunku! 

— Nie przyjdzie nikt, bądź pewna, — 
zaśmiał się Leopold. | 

— Ratunku! ratunku!..—powtórzyła 
Klara. 

Drzwi salonu otworzyły się gwałtow- 
nie i w nich stanął jakiś człowiek. 


* 
xk xX 


Adryan Couvreur sam jeden znajdu--= 


-e s- 


| 


a 


ko poturbowany, że z kilkoma ranami 
odwiezieno go do szpitala Dzieciątka Je- 
ZUB. 


pięć— Urban Rebich z Prasnysza; war | 
sztaty eztery: dwa szewckie i dwa kra- 
wieckie — Mikołaj i Stanisław bracia 
Zduńczykowie ze wsi Płoty; arfy do 
przesiewania miału węglowego, składa- 
jące się z ram drewnianych, czworekąt- 
nych, rzadko przeplatanych drutem — 
Jacenty Włoszek ze wsi Rokitna. Ser- 
wetek, dywaników, kap na łóżka i po- 
duszek z wyszyciami wzorzystemi, do- 
starczyła w znacznej ilości włościanka 
ze wsi Miednicę — Anpa Grzechota z 
pod Wielkomłynów; ubranek dziecin- 
nych zimowych na wacie lub kutnerze, 
Jadw. Sagańska ze wsi Zielniki, wresz- 
cie fartuchy dla sług, w ilości 40 sztuk, 
po kop. 25—Maryanna Tylecka z mia-| * Ostrów, gubernia Łomżyńka. (List 
sta Przedborza. „Dziennika Dla Wszystkich”). 
ə Zimna dziś rano o 7-ej stopni 2, | W mieście naszem mamy cztery skle- 
wczoraj w południe stopni 3. | PY. kolonialno - spożywcze chrześciań- 
c skie, lecz żaden z kupców chrześciań- 
Wyjaśnienie. P? Oktawjusz Nakielski, (6) | skich nie osiaga takiego zysku, z któ- 
nagłym zgonie którego u pani Jadwigi G. | rego mógł by się utrzymać, bo wszyst- 
przy ulicy Widok, donosiliśmy w nr. 6-ym iko u nas zagarniają żydzi, chociaż na 
„Dziennika”, zasłabł Jaż na ulicy i zmarł | 8,200 ludności stałej i około 1,300 nie- 
w skutek anewryzmu, nie zaś z żadnej in- stałej, nadto przy odbycie w okolicy 
nej przyczyny. Nieboszczyk liczył lat 67. mogłyby chyba sklepy katolickie do- 
Ogień. Wczoraj, o godzinie 12-ej w po- brze prosperować. Potrzeba by łoby na 
Judnie przy ulicy Granicznej pod nr, 16 w {to tylko cierpliwości i energii, lecz u 
pralni należącej do p. Hajfelda, zapaliło | naszych kupców tego brak, a więc nie 
się opakowanie słomiane na rurze wodo- | mogą z żydami rywalizować. 
ciągowej, a następnie przykrycie drewnia- Był np. jeden chrześcianin co miał 
ne. Ogień ugasił nadbiegły odział straży z sklep kolonialno-spożywczy 1 to w do- 
koszar Mirowskich bez dalszych następstw. | brym punkcie, bo w samym rynku, cóż 
EM Wczoraj również około 4- -ej po po- Z tego jednak, skoro ry walizując Z Ży- 
łudniu, zawiadomiono straż ogniową tele- | dami, w niespełna dwa lata stracił oko- 
fonem z cyrkułu Jerozolimskiego, iż przy ło rs. 5,000 i musiał zwinąć handel. 
ulicy Sliskiej, pod nr. 18, wybuchł pożar. Piekarzy katolików jest tu trzech i 
Straż z koszar Mirowskich wyruszyła nie- | WSZYSCY dorobili się kawałka chleba, a 
bawem, przybywszy jednak na miejsce teraz nieceremoniują się z konsumenta- 
okazało się, iż pożaru nie było, tylko za- mi, wypiekają bułki i chleb czarny, 
paliły się sadze, które kominiarze w krótce małej wagi, chociaż zboże tanie, gdyż 
ugasili. na targu w końcn r. z. płacili kupcy za 


Kradzieże. Na Wązkim Dunaju nr. 7 
Rafałowi Szajngoldowi skradziono port- 
| monetką z kilkunastoma rublami, 

— Na Bugaju nr. 3 Iziaelowi Szperin- 
gowi, skradziono samowar wartości rs. 15. 

— Konstantemu Rejsowi przy ul. Twar- 
dej nr. 32, skradziono gotówką rs. 150. 


Nieostrożna jazda. Powożący sankami 
nr. 644, Bartłomiej Bogucki, na Krakow- 
skiem Przedmieściu najechał na 12-letnie- 
go chłopca Gustawa Suraja i skaleczył go 
w twarz. 


korzec żyta rs. 3 k. 75, pszenicy rs. 6 
kop. 50 wyborowej, jęczmienia rs. 3, 
gryki rs. 3 k. 30, owsa rs, 2 k. 40, kar- 
tofli rs. 1 k. 20, grochu rs. 4 kop. 20, 
prosa rs. 5 kop. 40. Piekarz jeszcze 
jeden chrześcianin byłby pożądanym, 
gdyby się umiał zająć porządnym wy- 
piekiem chleba i bułek i obiecywać ma 
można powodzenie. 

Miejscowa parafia Ostrowska z do- 
browolnpych ofiar buduje kościół muro 
wany, który w tym roku za staraniem 
czcigodnego nasz go dziekana, kanoni- 
ka, ks. Jarnuszewskiego i przy ofiarno- 
ści miejscowych parafian będzie wkrót- 
ce wykończony zupełnie. 


Wsparcie. Rossyjskie towarzystwo ubez- 
pieczeń od ognia (z roku 1827), ofiarowa- 
ło rs. 240 na zapomogę dla brandmajstra i 
strażaków, którzy ulegli poparzeniu w dniu 
25 listopada skutkiem wybuchu benzyny 
w składzie aptesznym p. Nickiego w po- 
sesyl Rybińzkiego na placu Trzech kryży. 
P. brandmajstrowi Smorońskiemu przezna- 
czono rs, 100, zaś siedmiu strażakom po 
re. 20. 


Krwawa bójka. W szynku na Podwalu 
T 20 robotnicy: Władysław Gerlachow= 
, Czarnecki, Pfiane i Wojciechowski 
oai: ze sobą kłótnię a następnie bój- 
kę, w której Ger. p'jany, został tak cięż- 


nie. Ten głos przeniknął mu do głę- 
bi duszy. 

Skoczył na schody i wszedł do 
przedpokoju. 

Usłyszał krzyk ponowny. 

Otworzył drzwi od salonnu—i on to 
jak zapewne domyślili się już nasi czy- 
telniey—zjawił się na progu. 

— Broń movie pan! Oswobódźł —za 
wołała Klara do niespodziew*nego o- 
piekuna, którego w pierwszej chwili 
nie poznała. 

Adryan Couvreur przyskoczył do 
Leopolda, a ten puścił ręce Klary i 
i głupowatą ming patrzył na przyby- 
ego. 

Klara wyczerpawszy siły i energię, 

padła na Kolana. 

— Pani! to pani — wołał Adryan 
pomagając jej powstać. — Więc mnie 
dobrze się zdawało, że głos twój pozna- 
ję. Dzięki Bogu, że przybyłem pani z 
pomocą, nie obawiaj się niczego... 

Postąpił do Leopolda, a grożąc mu 
ręka przy twarzy wołał: 

O! nędzniku!... nędzniku!.. 

— Nie ruszaj mnie pant... 
młody Joubert. 
uderzę!... 

— Daj mu pan pokój proszę... blaga- 
A Klara, chwytając Adryana za re: 

„On tylko na pogardę zasługuje... 


siebie, myśląc, jak zawsze, o Klarze. 


Nishoscy spojrzał na kartę wywie- 
8zoną na domku, który był do sprze- 
dania. 

— Jakże byłbym szczęśłiwym, gdy- 
bym mógł z nią mieszkać tutaj... Ma- 
leńkie to inie musi drogo kosztować. Ta 
trocha grosza, którą posiadam, byłały 
może dostateczną... Ale po co tu my- 
śleć o tem, kiedy ona mnie nie ko- 
cha!.. 

I szedł dalej obok ogrodu willi Trem- 
bles, którego furtka, jak wiemy, była 
otwartą. 

Kiedy przechodził około tej furtki, 
zatrzymał się nagle. 


Zdawało mu się, iż jakiś krzyk przy- 
tłnmiony uderzył jego uszy. 

Zaczął słuchać i w krótce się prze- 
konał, że się nie myli. 


— To ztamtąd ten krzyk wycho- 
dzi..—mówił sobie, patrząc na pała- 
cyk Juany — To krzyk kobiety ja- 
kiejś..— Co się tam dzieje takiego?... 


Bez namysłu, tknięty przeczuciem 
jakiemś, wszedł do ogrodn i zbliżył 
się do willi. 

Był zaledwie o kilka od niej me- 
trów, gdy wołanie o pomoc rozległo 
Się znown, ale teraz zupełnie wyraź- įk 


zapiszczał 


jący się na wyspie, szedł prosto Tei TE WYSPY A OR PSE PIET" TZT GIO PEAT "l AO PRĘT WIE 
Nie ruszaj mnie bo cię 


i bycia straży na miejsce pożaru, o pół 


W uzupełnieniu wiado:ności o Ostro- 
wie dodaję, że jest tu dystylarnia wó- 
dek i likierów, browar piwa bawarskie- 
Zo, fabryka wód gazowych, fabryka 
narzędzi rolniczych (w ręka chrześcia- 
nina), 18 wiatraków, z których jeden 
tylko należy do chrześcianina, ale i to 
do spółki z żydem. 

Domów murowanych mamy 11, dre- 
wnianych 336. 

Miasto nasze odległe jest o 15 wierst 
szosą od kolei Warszawsko-Peterabur- 
skiej (st. Małkiń), a od Łomży o 54 
wiorst. 

Miejscowa straż ogniowa ochotnicza 
składa się ze 152 czynnych i 35 hono- 
rowych członków. Pożądanem byłoby 
ażeby strażacy znali się na sygnałach 
przy gaszeniu pożaru, gdyż zazwyczaj 
niesłyszą poleteń komendantów. 5 

J. D. 


* NowoRadomst. {List ,, Dziennika Dla 
Wszystkich’). 

Wezoraj wieczorem, w czwartek 10 
b. m. o godz. 8-ej, niespodzianie strwe- 
żono mieszkańców miasta alarmem po- 
żarnym — który za chwilę odwołano — 
czem opóźniono wyruszenie straży, zaś 
w dwadzieścia minut później na nowo 
alarmowano o śpieszne przybycie na 
pomoc zagrożonej fabryce mebli gie- 
tych, pod firmą Józefa i Jakóba Kohn, 
egzystującej tu od lat pięciu. Rze:zywi- 
ście pożar miał miejsce —- z przyczyn 
niewiadomych wybuchnął on w pół go- 
dziny po rozejściu się większości robot- 
ników w t. zw. giętarni. W chwili przy- 


wiorsty od miasta odległe, a położone 
tuż przy stacyi kolejowej -— budynek 
już cały mieszczący giętarnie i wnętrze 
przylegającej fabryki głównej, były w 
płomieniach. 

Natychmiast rozpoczęto energiczny 
ratunek przez rozebranie dalszej części | 
dachu na głównym budynku, aby ogra- 
niczyć działanie niszczącego żywiołu do 
części już przezeń objętych i zapobiedz 
zarazem przeniesieniu się tegoż na 83- 
siednie zabudowania, — co przy sil- 
nym wichrze łatwoby mogło nas'ąpić. 
Dobrą ochroną budynku głównego by- 
ła ściana murowana dzieląca całość w 
pośrodka, mimo to—większa część suí- 
tów 2 go piętrza w budynku (całym na 
pozór) uległa przepaleniu, były one 
bowiem wprosż z drewnianych bali zło- 
żone. Straż dzielnie w tych właśnie 


Widzisz pan, że jest pijany... Zostaw 
go i wychodźmy czem prędzej z tego 
domu. 

Adryan nie opierał się i dał się po- 
ciągnąć sierocie. Wyszli oboje z domu 
i następnie z ogrodu i znaleźli się na 
drodze. 

Leopold, którego wino i złość dopro- 
wadziły do stanu najwyższego podraż- 
nienia, miał wygląd prawdziwego wa- 
ryata i poleciał za niemi .— Wymawiał 
jakieś niezrozumiałe słowa, z których 


miejscach przeciąła żywiołowi przyst 

z przykrością tylko zaznaczyć Aa 
że nie wszyscy członkowie dzielnego 
Stowarzyszenia —subordynacyą i zapar- 
ciem się w pracy naśladowali pierwszy i 
drugi oddział stra ży—a byli i tacy, któ- 
rzy niestosownem znalezieniem, się wielki 
wstyd Stowarzyszeniu przynieśli. 

Za to na szczególniejszą wdzięcz- 
ność i poniekąd uczczenie publiczne 
zasługują tacy ochotnicy, jak topornik 
oddziała pierwszego p. Władysław 
Praszkiewicz, kilkakrotnie przedstawią- 
ny już przez swoję zwierzchność do ho- 
norowych nagród.$ 

Klęska pożaru, jaka dotknęła wła- 
śeicieli fubryki, pokrytą zostanie przez 
Towarzystwo ubezpieczeń, straty w Spa- 
lonej giętarni, suszarni, raszplowni i 
części magazynu głównego, tudzież w 
zniszczonych meblach i maszynach po- 
mniejszych, dyrekcya fabryki podajena 
sumę około stu tysięcy rubli. 


Skutkiem zniszczenia pomienionych 
wyżej warsztatów, 600 ludzi przez dni 
10 do 15, pozostanie bez pracy, lubo 
część większa jest zajętą tymczasowo 
przy porządkowaniu rozrzuconych przy 
ratunku materyałów fabrycznych. Po 
dwu tygodniach nanowo roboty prowa- 
dzić będzie mogło około 450 ludzi. 


Powracając raz jeszcze do pożaru, 
nadmienić masimy, iż w pracy jaką 
niosła straż ogniowa, nie miała ona na- 
należytej pomocy od zebranych na „ga- 
piówkę* tłumów — a ściślej mówiąc, 
chętniejsi do niej byli widzowie staro- 
zakonni niż ludność fabryczna. Straż 
pożarna pod dzielną komendą naczelni- 
ka oddziału pierwszego p. Kwapiszew- 
skiego, czynną była do godziny 3-ej w 
nocy, część zaś tejże pozostała na dy- 
żurze do godziny 9-ej rano. 

X. V. Lame. 


* Wilno. (List „Dziennika Dla Wszyst- 
kich”). 

W dniu 10-ym b. m. i r. żakończył tu 
życie Ś. p. Julian Korabita Laskowski, 
intendent Instytutu oftalmieznego hr. 
Przeździeckiej. 

Nieboszczyk znany był a prac literac- 
kich pod pseudonimem Korabicz, a ar- 
tykuły swe pomieszezał w gazetach 1 
tygodnikach warszawskich, mianowicie 
w „Gazecie Polskiej*', „Warszawskiej“ ; 
„Dzienniku Dla Wszystkich", „Świą- 
tecznej''. O jedynym utworze jego poe- 
tyczoym: „Białoruski Bandurzysta”, 


— Jakim sposobem znalazłaś się pani 
w tym domu, tak daleko od Paryża i z 
tym nędznikiem? Cóż się to stało ta- 
kiego? 

— Ten człowiek... to nikczemnik... ed- 
powiedziała młoda dziewczyna. — Od 
dawna mnie prześladaje... Przypadek 
jeźeli nie podstęp przyprowadził mnie 
tutaj, i znalazłam się znim sam na sam!... 
O! panie, jakże ci mam podziękować, żeś 
przybył mi na pomoc! 

I sierota rozpłakała się rzewnie i mu- 


domyślać się było można grożb i prze: |siała oprzeć się silnie na ramieniu swo- 


klęństw. 


jego towarzysza, ażeby znów nie upaść 


Niech pani idzie naprzód, prosił |z omdlenia. 


malarz— oburzony tą pogonią. 

— Ja podążę za panią. 

Klara była posłaszną. 

Couvreur zwrócił się do krzyczącego 
i gestykulującego Leopolda. 

— Jeżeli nie będziesz cicho — i je- 
żeli postąpisz jeden krok jeszcze, rzucę 
cię do wody jak szkodliwe bydle. 

Zamiast się uspokoić, Leopold wrzesz- 
czał coraz bardziej „1 usiłowaał rzucić 
3ię na swojego przeciwnika. 


XII. 


— Podły! podły! — wołał Adryan roa- 
sierdziony, — Powiuienem był zabić go 
jak psa na miejscn!.. To przeznaczenie 
tak chciało, abym przybył pani z pomo- 
cą, tak.. rak... to przeznaczenie, to nie 
prosty traf tylko!... bo właśnie w chwili 
kiedy posłyszałem głos pani, myślałem 


Odepchnięty silnie, stracił równowa- |0 tobie. 


ge, zsunął się z brzegu 1 stoczył do 


wod y. 


— O mnie’... szepnęła zarumieniona 
Klara — wysuwając rękę z rąk swojego 


Młody malarz dogonił Klarę, która | wybawcy. 


szła prędko tą samą drogą, jaka przy- 
szła, a idac obok niej zapytał: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


t 


bardzo się pochlebnie wyraził był w re- 
cepzyi swej Kraszewski. 

Laskowski urodził się na Białej Rusi, 
długo zamieszkiwał w Mławiei War- 
szawie, a od lat czterech osiadł w 
Wilnie. 

a Humań. (List „Dziennika Dla Wazy- 
stkich.*"') | 

W uzupełnieniu wiadomości podanej 
w liście moim ostatnim o strasznem 
morderstwie, spełnionem przez miesz- 
kańca przedmieścia „Zwierki* Dobro- 
wolskiego, na osobie żony jego i miesz- 
kającej z niemi włościanki Heleny Pe: 
twyczeRko, donoszę, że Dobrowolski, 
który po spełnieniu zbrodni utopił się 
w rzece Humańce — był człowiekiem 
religijnyw, spokojnym, cichym, wogóle 
człowiekiem jaknajlepszego prowadze- 
nia. Powodem, który popchnął go de 
zabójstwa i samobójstwa, była roz- 
pacz wywołana przeniewierstwem Źo0- 
ny. Dobrowolski miał lat 26, ożenił się 
przed trzema miesiącami i ubóstwiał 
swoję żonę, 


Z różnych stron. 


X Ogólny majątek Vanderbilt ów, we- 
dług obliczenia New York World, wyno- 
si obecnie 274,G00,000 fst., przynosi on 
13,864,000 fst. rocznego dochedu. Przed 
trzema laty, gdy Wiliam H, Vanderbilt 
zmarł, pozostawił 200,00 ,000 fst., a su- 
ma ta w przeciągu tego krótkiego czasu 
tak zadziwiająco się powiększyła. 


x Bogata dziedziczka. Śród bogatych 
mieszkanek Ameryki południowej, pierwsze 
miejsce zajmuje obecnie, donna Izydora 
Cousino w Chili, o której majątku pisma 
miejscowe podają bajeczne szczegóły. We- 
dług ogólnego mniemania owa młoda osoba 
posiada 7 do 8 milionów fst., i zamierza 
odbyć wkrótce podróż po Europie. Prze- 
dewszystkiem uda się do Anglii, a wrazie 
jeżeli się jej Londyn spodoba, „kapi prawdo- 
podobnie tę miejscowość;” — tak donosi je- 
dno z pism chilijskich, mające widocznie 
dokładne wyobrażenie o stosunkach euro- 
pejskich, 

X  WAmeryce północnej najbardziej 
poważane fachowe pisma żydowskie roz- 
poczęły agitacyę, mającą na celu przenie- 
menie święta sabatu na niedzielę. Dwa na- 
stępujące po sobie dni świąteczne w tygo- 
dniu, —w niedzielę bowiem wszystkie skle- 
py bez wyjątku muszą być zamknięte, — 
przynoszą wielki uszczerbek handlowi. Re- 
formę tę zaproponowały organy ortodoksyj- 
nych teologów żydowskich, wychodząc z 
zasady, iż Pismo Ś-te nakazuje jeden dzień 
w tygodniu poświęcić odpoczynkowi, lecz 
daja tego wyraźnie nie wymienia, niema 
Więc powodu, aby ów dzień wypoczynku 
nie przypadał jednocześnie dla żydów i 
chrześcian. Agiłacya ta została dosyć 
przychylnie przez praktycznych Ameryka- 
= Rów przyjęta 1 prawdopodobnem jest, że pro- 
ponowana reforma zostanie przeprowa- 
dzona. 


> Napoleon na wyspie Elbie. Pod 
tym tytułem ukazała się w Paryżu n Char- 
pentier'a książka, napisana przez Marce- 
lina Pellet, byłego deputowanego, a obe- 
cnogo konsula francuzkiego w Livorno. 
Autor w przedmowie robi uwagę, że pobyt 
Cesarza Naopoleona na wyspie Elbie był 
Już niejednokrotnie opisywany, - wszakże 
nikt.jeszcze na miejscu nie studyował tego 
zajmującego epizodu bistoryi współczesnej. 
Pan Pellet podjął się tego zadania, zachę- 
cony obszernemi dokumentami, jakie zna- 
laz? w archiwach swojej kancelaryi. Wy- 
bitne miejsce śród tych dokumentów zaj- 
mują notatki pewnego tajnego agenta rzą- 
dn Ludwika XVII-go, który. mieszkał w 
Porto-Ferrajo, jako handlarz oliwy i obco- 
Wał ze wszystkimi, którzy mieli stosunki z 
Napoleonem, tak z jego domownikami, ja- 


Uw agent tajny notował codziennie wszy- łego S. Kulewski, 


|. 


stko, eo tylko udało mu się dowiedzieć i 
przesyłał te notatki konsulowi francuzkie- 
mu w Livorno, Korsykaninowi nazwizkiem 
Mariotti. Gdy był pewnym posłańca, pisał 
na zwyczajnym papierze, wyraźnem pi- 
smem, w przeciwnym zaś razie używał 
atramentn sympatycznego i w ten sposób 
wcześnie bardzo przygotowywał Mariot- 
tiego do ucieczki Napoleona. Konsul na- 
legał, aby mu dano do rozporządzenia jaki 
statek, żeby w danym wypadku módz za- 
pobiedz ucieczce; ale statek ów „Zefir” 
dopiero 28-go lutego zawinął do Livorno, 
gdy tymczasem Napoleon na pokładzie 
Inconstant 26-go opuścił port Ferrajo. W 
dniu 27-ym oba statki spotkały się na wo- 
dach toskańskich, a kapitan „Zefiru” za- 
pytał się kolegi swego z Inconstant, jak 
się miewa Napoleon na Elbie. Cesarz nie- 
zwłocznie wziął tubę i zawołał głośno: 
„Dziękuję komendancie, Napoleon miewa 
się dobrze, bardzo dobrze,” 


x Wiadomość sensacyjna. Korespon- 
dent Szkocki londyńskiej „Morning Post. ”, 
podaje następującą niezwykle sensacyjną 
wiadomość. Nie tak dawno temu robotnicy, 
pracujący przy restaurowaniu zamku Hol- 
lirood, odnaleźli w ścianie komnaty niegdy 
królowej Szkockiej, zwłoki dziecka płci 
męzkiej, zawinięte w całun tkany złotem 
z cyfrą I. Wiadomo, że w tym pokoju 
Marya Stuart powiła syna, który następnie 
wstąpił na tron angielski jako król Jakób 
I (w Szkocyi Jakób VI), i że dziec- 
kiem będąc tak był nienawidzonym 
przez matkę, że okazała się potrzeba 
przeniesienia go do innej miejscowości. Za- 
chodzi otóż pytanie, kto był dzieckiem, 
które panowało następnie jako Jakób I, 
jeżeli trup znaleziony jest istotnym sy- 
nem Maryi Stuart a zatem dziedzicem tro- 
nu? Autor rzeczonej wiadomości dodaje, iż 
intendent zamku telegrafował o owem od- 
kryciu do Londynu, zapytując, jak ma po- 
stąpić? Odpowiedziano mu podobno, aby 
złożył ciało gdzie było i nic o tym wypad- 
ku nie rozgłaszał, 
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t ś. p. Henryk Skarzyński, obywatel 
ziemski, w wieku lat 60, zakończył ży- 
cie w dniu 11 stycznia 1889 roku w do- 
brach Suserz w powiecie Gostyńskim Eks- 
portacya zwłok odbędzie się w dniu 15 
stycznia, a nabożeństwo żałobne i pocho- 
wanie zwłok nastąpi w dniu 16 b. m. na- 
z»jutrz w kościele parafialnym Suserz, Na 
te smutne obrzędy, pozostałe w żalu dzieci 
i wnuk zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych, 124 


T s. p. Marya z Xobylińskich Sadkow- 
ska, żona aptekarza, przeżywszy lat 28 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
ŚŚ. Sakramentami w d, 11-go b. m. i r. 
oddała Bogu ducha Pozostali w ciężkim 
smutku mąż, ojciec, brat, siostra 1 rodzi- 
na zmarłej zapraszają krewnych, znajo- 
mych i przyjaciół na nabożeństwo żałob- 
ne. odbyć się mające w dniu 14 stycznia 
r b. o godzinie 10)-ej rano w kościele Ś-tej 
Anny (B:rnardynów) przy ulicy Krakow 
skie-Przedmieście 1 na wyprowadzenie 
zwłok z tegoż kościoła 1 w tym doin o 
godz. 3-ej po południu na cmentarz Po- 
wązkowski, 116 

F W dniu 13 styeznia r. b. to jest w 
niedzielę odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. Jana Antenieg» Dyjament. w 
kościele Ś.go Karola Borumeusza, przy u- 
licy Chłodnej, o godzinie 10-ej z rata, na 
które pozostała matka wraz z synem krew- 
nych, przyjaciół i kolegów zmarłego za- 
prasza. 109 

| Za duszę ś. p. Klemensa Micińskiego, 
b. rejenta w m, Radzyminie, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo dnia 16 b. m, (śro: 
da) o godzinie 10:ej z rana, w kościele 


ò 
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Z prasy ruskiej. 


* Swiet” w Nr. 299 zd. 10 b. m. 
pisze: Książe Bismarck otrzymał pra- 
wie jednocześnie dwa ciężkie ciosy, 
które zaćmiły ostatecznie jego sławę 
itak już mocno nadszarpaną. Profe- 
sor Geffcken avrześladowany za ogło- 
szenie „Dziennika” cesarza Frydery- 
ka, został przez sąd w Lipsku uwol- 
nionym, a w tym samym czasie pozeł 
angielski w Petersburgu, sir Morier, 
ogłosił korespondencyę swą, z br. Her- 
bertem Bismarckiem, korespondencyę 
mocno kompromitującą dyplomacyę 
niemiecką i bardzo pomagającą dal: 
szemu oziębieniu stosunków pomiędzy 
Anglią i Niemcami. 

Obie te sprawy i proces Greffckena 
i obelgi, miotane w gazetach niemiec- 
kich przeciwko sir Morierowi, są in- 
tereaującemi nietylko dla Niemiec i 
Anglii, ale i dla wszystkich mocarstw 
europejskich. Nie chodzi tu bynaj- 
mniej o anglofilstwo nieboszczyka ce- 
sarza Fryderyka i jego nieporozumie- 
nia z kanclerzem państwa, ale o cały 
system bismarckowski, jak w sprawach 
wewnetrznych tak i w zagranicznych. 
Intrydze, która do niedawna wikłała 
w siecie swoje eałą Europę, nareszcie, 
dzięki Bogu, koniec położono. Bal- 
wochwalcza cześć dla męża stanu, u- 
rokowi którego ulegali obcy nawet 
monarchowie i ministrowie, chyli się 
do zupełaego upadku, i obecnie jnż 
śmiesznością by było mówić, że ten 
„król dyplomatów * rządzi losami Eu- 
ropy, jak rządził niemi istotnie przed 
laty dziesięciu. Czyż nie mieliśmy ra- 
cyi, gdyśmy swego czasu przepowia- 
dali, iż cienie Fryderyka III-go pomsz: 
czą się za siebie!? 

Sprawa Gefickena skończyła się na 
tem, iż prokurator Tessendorff zrzekł 
się oskarżenia, a sąd uznał, że lubo 
Geftcken rozgłosił fakty, które należa- 
ło pozostawić w tajemnicy, to jednakże 
nie dopuścił się przeto zdrady państwa. 


Bardziej powikłanemi są okoliczności | 


sprawy Moriera. Oskarżając posła an- 
gielskiego, urzędowce niemieckie, os- 


karżały ubocznie zmarłego władcę Nie- | 


miec o nieostrożność, graniczącą Z Za- 
przedawaniem ojczyzny wrogom, posło- 
wi zaś Wielkobrytańskiemu, niegdy po: 
słującemu w Darmsztadzie, narzucały 
rolę szpiega franeuzkiego. Podobne za- 
rznty można stawiać tylko z niezbitemi 
dowodami w ręku. Rzecz prosta, iż za- 
rzut podobny, rzucony w twarz sir Mo- 
rierowi, oburzył zarówno eały naród, 
jak irząd angielski. Margrabia Sa- 
lisbury, przeprowadził natychmiast jak 
najściślejsze śledztwo, które przekona: 
ło, że wymysł gazet niemieckich jest 
potwarzą najnikczemniejszą. Jedno- 
cześnie i sam sir Morier zwrócił się li- 
stownie do p. Herberta Bismarcka, pro- 
s4ąc go, aby odwołał tę bajkę pluga- 
wą. Pan Herbert Bismarck, posiada- 
jący śmiałość swego ojca, lubo ani jego 
zdolneści ani zręczności dyplomatycz- 
nej nie posiada, odpowiedział w tonie 
koszarowym pruskim, odpowiedział, że 
uważa żądanie sir Moriera za... „zdu 
miewające.* Wtedy poseł brytański 
zwrócił Bię już bezpośrednio do paną 
hrabiego, wiedząc doskonale, że on to 
jest owym sławnym korespondentem 
„„Gazety Kolońskiej,* która wymyśliła 
całą historyę o znoszeniu się Moriera z 
Bazainem. List sir Moriera zmiażdżył 
stanowczo przeciwnika i ujawnił niecną 
intrygę, przyczem Morier, nie zawahał 
się ogłosić całej bezwarunkowo kore- 
spondencyi. Mało tego. Po stronie 
napastowanego w taki haniebny sposób 
posła angielskiego, stanęła nietylko ca- 
ła szannująca sig prasa niemiecka, an- 


Poaugustyańskim przy ulicy Piwnej, na ;gielska i ruska, ale nadto podtrzymała 
koteż i licznymi cudzoziemskimi gośćmi. | które zaprasza kolega i przyjaciel zmar- |g0 Cesarzowa wdowa, Augusta, babka 
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Wilhelma II-go, którą również usiłowa- 


| no wmieszać w te brudy, wskazując na 
| mniemane znoszenie się jej sekretarza 
z anglikami. W ten sposób cała intry- 
ga została zdemaskowana. 

W Petersburga znalazła się gazeta, u- 
trzymująca, że Rosyę nie zgoła to wszy- 
stko obchodzić nie powinno. Przeciwnie 
— powinno ją obchodzić i to bardzo ale 
dla tego, że jeżeli ktokolwiek ośmiela 
się znieważać czyich gości, to świętym 
jest obowiązkiem gospodarza pokazać 
drzwi brutalowi i potwarcy. Sir Morier 
jest posłem brytańskim przy Dworze 
Ruskim i dopóki rząd ruski uważa go 
za zasługującego na szacunek, powinien 
ż praw gościnności korzystać. Niechaj 
niemcy intrygują sobie przeciw posłom 
uwierzytelnionym w Berlinie—to mniej- 
sza, ale niewolno im intrygować prze- 
ciw posłowi, posiadającemu zaufanie 
rządu ruskiego. Niewolnol.. Ślicznie 
też znalazł się organ naszego ministe- 
ryum szpraw zagranicznych, że się 
wmieszał w tę sprawę i oświadczył bar- 
dzo wyraźnie, iż w Petersburgu nikt 
wymysłom gazet niemieckich nie wie- 
rzy. Oświadczenie to, prawdopodobnie, 
nie bardzo podoba się w Berlinie, ale 
było bezwarunkowo potrzebnem, żeby 
raz nazawsze pokazać panom dyploma- 
tom niemieckim ich właściwe miejsce i 
raz na zawsze ukrócić mieszanie się 
tych panów w stosunki mocarstw in- 
nych. Jeżeli mamy jakiekolwiek ra- 
chunki z Anglią, to wara niemcom od 
tego. Niech nie liczą na to, że mogą 
nas różnić i godzić z anglikami. 


NH ADESŁAN E, 
Fabryka Tabaczna Braci Polakiewicz 


wydała nowe bardzo dobre gatauki papiero- 

sów w gilzach hygieniczaych Neu Plus 

Ultra: Sława Wacszawską w canie 

Rs. £ za 100 sztuk. Wyłączna sprzedaż 
w składzis pod firma: 


Kalinowski i Przepiórkowski 
Hotel Europejski. 
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TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH." 


Petersburg, 11 styeznia. (Tel. 
Agen. Półn.). Akademia nauk zapro- 
siła na członków swych honorowych: 
p. ministra wojny, Wannowskiego, sze- 
fa głównego sztabu, Obruczewa i p. 
ministra finansów, W 'yszniegradzkie- 
go; na ezłonków korespondentów: pro- 
fesora lireczka z Pragi czeskiej, trzech 
członków Instytutu w Paryżu: Cornu, 
Leroy-Beaulien i margrabiego Hervey, 
wreszcie profesora Mallard, również z 
Paryża; dalej A. Kundta, ezłonka aka- 
demii nauk w Berlinie i prof. Sachau 
z Berlina, prof, Hertza z; Wrocławia, 
wreszcie prof. Rhandarkar z Poona 
(Indye); na członków zwyczajnych li- 
terata Głrigorowicza i prof. Zamysłow- 
skiego z Petersburga. m 

Poteraburg 11stycz.(7. 4. Pół. 

Ogłoszonj został ukaz Najwyższy 
nakazujący wywłaszczenie pod stacyą 
„Warszawa“ kolei warszawsko-wiedeń - 
skiej 1,310 sążni kwadratowych ziemi 
na użytek kolei. 

Petersbarg 11stycz. (T. A.Pół.) 

U tutejszego posła perskiego odbył 
się we środę obiad, na którym obecny- 
mi byli: minister spraw zagranicznych, 
Giers, oraz posłowie Niemiec i Anglii, 
jen. Schweinitz i Morier. 

farasselix 11 stycz. (7. 4. PE 

Związek małżeński pomiędzy kr 


ciem Ferdynandem koburskim a księż- 
rieczką Henryką belgijską, uchodzi obe- 
cnie za niewykonalny. 

Petersburg, 11stycz. (T.A P.) 
Towarzystwo geograficzne zajmowało 
się w ubiegłą środę kwestyą koniecz- 
ności badań statystyczno - etnograficz- 
"nych Litwy. 

Profesor Kojałowicz wskazywał na 
dokonane juź przez Polaków badania i 
dowodził zarazem, jak byłoby pożąda- 
nem, aby i Rusey zajęli się tą sprawą. 

Mieszkaniec prowineyi nadbaltye- 
kiej, Wolter, który objechał Litwę, 
zgromadził juź część materysłów do 
statystycznego jej zbadania, lecz naj- 
główniejszą pracę ukończyć może przy 
poparciu społeczeństwa. 

Jałta, 11 stycznia. (T. Ag. Pół.) 


Królowa Natalia przeniosła się z hotelu | 


do willi, co zdaje się świadezyć, iż za- 
mierzą dłużej pozostać w Jałcie. 
Loewmdym 1] stycznia: (76l.4g. Pół.) 
Z południowego brzegu jeziora Nyan- 
za telegrafują: Król Ugandy, M'Wanga, 
cb:iał zamorzyć głodem arabów ze swej 
strąży przybocznej. Ci napadli na dwór 
królewski i wezwali na trop brata M” Wan- 
gi Kiowę. Gdy Kiowa zaczął rozda- 
wać urzędy chrześcianom, arabowie po- 
zabijali urzędników i zaatakowali kolo- 
nije angielskie i francuzkie. Rozzuchwa- 
leni powodzeniem, zamierzają oni poło- 
żyć kres czynności misyonarzy w Aftry- 
ce środkowej i ukarać Anglię za chęć 
zniesienia handla niewolnikami. 
Wieden, 11 stycznis. (7. Ag. Pół ) 
Cesarz Franciszek -Józef obdarzył 
członków ruskiej deputacyi wojskowej 
pastępującemi dekoracyami: generał 
(Grebienczykow otrzymał wielki krzyż 
orderu Franciszka-Józefa, sztabs-kapi- 
tan Fedorow krzyż komandorski tegoż 
ordern, porueznik Nikitin order korony 
żelaznej 3-ciej klasy, feldfebel Znake 
srebrny krzyż zasługi z koroną. 
Ofieerowie keksholmskiego pułku gre- 
madyerów otrzymali: pułkownik Taur- 
kow order korony żełaznej 3-ej klasy, 
sześciu poruczników i czterech podpo- 
ruczników krzyże kawalerskie orderu 
Franciszka-Józefa, dyrektor orkiestry 
Iwanow, złoty krzyż zasługi z koroną. 
Nadto na ręce dowódcy przesłano dla 
podoficerów: 2 dnże i2 małe medale 
srebrne, 3 krzyże srebrne z koroną i 3 
srebrne krzyże zasługi. 


Odpowiedzi Redakcy1. 


Panu M. P.. W zasadzie masz Pan 
słuszność. Wszelkie wydawnictwa powin- 
ny być obliczone na rozchodzenie się 
wśród jak najszerszego ogółu, a zatem w 
eenie jak najprzystępniejszej. Na warunek 
ten chętnie, z inicyatywy Pańskiej, zwra- 
samy jeszcze uwagę wszelkieh wydawców, 
z zastrzeżeniem, ażeby taniość nie zastępo- 
wała wartości książki. Sumienne przykła- 
dy zbyt słonych wydań, które Pan podaje, 
uważamy za zbyteczne przytaczać, gdyż 
znalazłoby się ich pono więcej, a tu iść 
powinno o ogólną zasadę. Co się tycze py- 
tania Pańskiego w przedmiocie sklepu na 
Woli, możemy tylko powiedzieć, że po- 
trzeba na to trochę znaczniejszego fundu- 
szu, w jakiej jednak ilości, niepodobna 
nam oznaczyć, gdyż trzeba byłoby wprzód 
rozpatrzyć się na miejseu w rodzaju wa- 
runków, a to chyba najlepiej Pan sam mo- 
że zbadać, jako tem najbardziej zaintere- 
BANABY., 


£ 


Korespondencya prywatna. 


Z. Ż.Ź, Za życzenia Noworoczne 
serdeczne dzięki. List pod wiadomym 
adresęm, Poste-restante, jest do ode- 
brania. 

115. 


— lDywanmny strzyżone gładkie, 
Ra ie wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, eerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie KKiltymowicza, 
VWazow icca 16, wprost E 
rywakskiej. 19 


— Dentyści 8. Łącki i w. 
Czechowicz. Hotel Saski Nr. 110 
przyjmują od 9 do 6. 16 


— Dr. Furkiewicz — spe- 
cyalnie Niassgaż% — Krucza 13, od 
4—6 godz. 88 


— Dr. BMorzuchowski 


M. 


Odesa, 10-go stycznia, W dniu daj- 
siejszym płaciły tutaj. 


Pszenica : kop. za pud. 
sandomierska biała . od 95 do 110 
ozima żółta. . .« . „ 88 „ 110 
osima czerwona. . , „ 87 ,, 110 
ozima bessarabska ._,„, 82 ,„ 110 
PIEKA. ozwagrów al. aanh raPAJ mial08 

Żyto -. « « «24 „ BB „ 69 

Owmes. e . . „ 50 „, 60 

Jęczmień T ozażadi 


Wrocław 10-ge stycznia.: Pszenica bia- 
ła 169—186 m., żołła 165—189 m. 

Żyto loco 144—155 m., na dosta- 
wę: styczeń 154.00; kwiecień-maj 157.00 
mrk. 

Jęczmień: 119—158 m, 

Owies , 129—135 m. 

Groch 125—155 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: styczeń 61.00 m. za 
100 kg. 


Spirytus spokojnis, bez na 


przyjmuje z chorobami wenerycznemi i styczeń 50.70 m. i 31.20 m za 100 li- 
skórnemi od 9-tej do 11-tej rano i od 6 | trów 100975. 


do 7-ej wiecz. Marszałkowska ALA uj 


— Choroby nerwowe, móz- 


genin 10-go stycznia, Pszenica (żółła, 
niżej kwiecień-maj 201.00 m, 
Żyto: kwiecień-maj 155.25 m., maj- 


gu, mlecza, organów wewnętrznych i| czerwiec 156.00 m. 


paraliże na tle syfilistycznem, jak ró- 


Owies : kwiecień-maj 138.50 m. Za 


wnież wszelkie postacie chorób We= | żono. 


norycznych i skórnych, liczy 
dr. Kśadler, Bielańska Nr. 6. 


~ W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 
1. Od g. 9do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 


Olej rzepiowy kwiecień-maj 59.40 m. 
na maj-czerwiec —.-— m, 


Wiedeń, 9 stycznia, 


no na wiosnę fi. 8 c. 09. 
Żyto na wiosnę fi. 6 c, 25 za 100 kg. 


Londyn, 9 stycznia, Pszenioa mocno 
spokojnie, mąka spokojnie, owies mocno. 


Nowy - York, 8-go stycznia. Pszenica, 


Pszenica:  płaco- 


Ż. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- | czerwona ozima loco 102/, c., styczeń 
ki, środy i piątki w chorobach 1003/ '6., maj 105Y/ c. 


gardła i krtani. 


Kukarydaa 46'/, c., mąka 3 d. 50 c. za 


3. Odg. 12 do 1 codziennie w che-| buszel. 


robach kobiecych. 
4. Odg. 11 do 12 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny. 


Ceny zboża. 

— Na placu Witkowskiego dnia 11 b. 
m. pszenicę płacono: 

Za pstrą 5.40—5.50 

— białą 5.70—6.00 

— wyborową 6.10—6.25 

— ordynarną . 

Za żyto wyborowe 3.75—4.00 
średnie 3.45—3.60 
wadliwe  .—— .— 
Za jęczmień .—— .— 
Za owies 2.15 — 2.40 
Za grykę ——_ .—. 
Na stacyi Praga dr. ż. Waraz.-Teresp. 

w dniu 11 stycznia 1888 r. 

Pszenica wyborowa 100—103 średnia 
jaa ———, 

Żyto wyborowe 65—67, średnie ——— 
oråynaryjne . 

Jęczmień wyb. 79—86, średni ——— 
ordynaryjny ——. 


Par ky U 


Okowit»: 
„,Rektyfkacya WATSZAWLKZ” pisei w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 


Cena ekowiły z dnia 7 stycznia. 
Hurt. skł, wiadr. 8234—8265 . 268—269 
Pojed. szynk. w. 835:—838' 272—273 

20/4 z dod. 
78%, z akcyzą po 914"/,. 

Stoaunek garnca do wiadra 100 — 307 ;,. 

Hamburg, 9 stycznia. Spirytus spokojn. 

Notowano za hektolitr włącznie z becz- 
ką kontraktową na styczeń-luty 201/, m., 
luty-marzec 201/ą m., kwiec.-maj 213/4 m., 
maj-czerwiec 211/, m. 


Bliód i Wosk pszczelny. 


Zapas miodu obliczają tu do 1,000 pu- 
dów i pomimo bardzo dogodnych zaofiaro- 
wań, brak odbiorców. 

Usposobienie bardzo słabe i ceny za- 
czynają się już chylić ku zniżce. 

Prima biały od ra. 5.50 do 6.50, jasno 
żółty od ra, 5.00 do 5.25, brązowy od re, 
4.80 do 5.00, a ruski od 4.25 do 4,50 za 


Miódu z woskiem jest około 500 pudów 
i żądają od rs. 4.80 do rs. 5,25 za pud — 


Owies wyborowy 70—73, średni 63—69 | stosownie do gatunku. 


Wyka 

Grech wyborowy 76—83 średni ——— 
ordynaryjny ć 

Kasza jaglana wyborowa 110—117 kre- 
dnia 10€—108 ordynaryjna ———, 

Gryka wyborowa — — —, średnia 
——— ordynaryjna ———, 

Targi zbożowe. 


-e E NI 
e 


W Nowym Yorku pszenica zdrożała w | 


środę o !/, centa na bueszlu. 

W tymże samym dniu panowało 
targu londyńskim usposobienie mocne, 
wskutek czego ceny nieeo się podniosły. 

Mimo to na wczorajszych targach nies 
mieckich brak było pokupu a ceny spadły, 


Cena okowity w Hamburga podniosła | Berlin z d. t. 2 d. 100 m. . . . 


się przy dostawie na wiosnę o ‘fe 


nal 


Usposobienie dla wosku leniwe i ceny 
bez zmiany. 

Wosk jasny bez fusów rs. 18.00 do 
18.50, średni rs. 17.00 do 17.75, a pośled- 
ni rs. 16.50 do 17.00 za pud, 

Ceny powyższe należy rozumieć franco 
skład kupującego, w partyach en gros, pray 
tarze netto i za gotówkę, — podług wia- 
domych uzansów. 

Jan Wróblewski. 
Kapitułna 8. 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 11 b. m. 1888r. 


Wekala. żądano płac. 
47,25 SĘ p=< 
z k. t 2 d. 100 m. (15744). 69,12 —,— 


n 


nocy zaś 
„ Wujasze 


ok. t. rw „BLOG — AH 
Wiedeń z d t. 8d. 100 A. . . rę "A 
n Zkt 4 d. 100 f. (13215) 79,46 —.- 
Petersburg zid. t. 84.100 re. . —— — 
Papiery Państwowe. | 
(za 100 rs.) | 
Listy Likwid. Król. Pols. duże 8556 —__ 
sej spot i „ małe 85,25 —. 
Rosyjs. poż. Wech. I em. 100 rs. —— = 
A A „ 2em. 100 rs, 98,— "AE | 
5 4 8 em. 100 rs, — — me 
Rosyjs. poż. Prem. z 1864r. l em. —— = 
m ai » . z 1886r. 2 om. —— —— 
Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. — — ET 
w n » n 2, —— — — 
3 1 9 n k e CR ITU SSe 
3» » em, —— m — 
Renta kolejowa. P EIE ae —,— SDE J 
40 pożyczka wewnętrz. z r. 1887 81,85 —— 
9 9 t9 małe — y= Rim 
Listy Zast. Ziemskie Ñs. lit. AB 95,50 — — 
[2] 99 J) małe u7 dè É m 
h a H 28. lit. A —— —— 
> A + 28. lit. B —— —— 
93 95 J - małe =- -p 
za ». 38. lit. A 9450 —— 
d s „ Bel lit B —— —— 
|| 33 » małe =p" SEAS 
» U u 4a. lit. A sa oo 
[2] (2) 53 4 Bo iit. B W um med e 
n » va małe —,— =-= 
43 p9 9} 5 B. lit. AB 94,80 Ti hat 


»9 »» » małe pay pap 
Listy Zast. m. Warszawy seryi 1 


87,— GH YE 
n 9 y sery! 2 94,— —-— 
n » 5 seryi 8 93,— —-,— 
M s = seryi 4 92,90 —-— 
ZAKO » seryi 6 92,75 --— 
Ob ligi m. Warszawy duże . | —„— =- 
m s: 39 małe.. e e am i U — 
Listy Zastawne m. Łodzi ser. 1 . 94,— —-— 
33 » » y » 32,60 =,- 
n m 39 9 n 3. 92,— KU „MG 
n ” 9.» n 4 31,60 =~- 
ji k n. „malisza. „ . —,— —,— 
M 5. » Lublina . —— 1 0 
yp »” 7) Płocka . a sog Za "= 
Listy Zast. B. T. Wz, Kr. Ziems. —,— =,- 
W. n.  Wilońskio Ziem. dł. t. —,— —;— 
» »» 9) M kr. t.. —— — — 
Wartość kuponu z potr. $*%/, 
Listów Zastawnych nowych "ZD, 
p Zastaw. m. Warszawy. 131,9 
J- R m. Łodzi . 92.4 
% Likwidacyjnych. 43.3 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 234,9 
99 2-8j emisyl O 167,7 


79 
Monety i Banknoty. 
Imperyały, Półimp. (1 em:  n. urz. n. aieurz. 
z d. 17 grudnia 1885 r.) 762 
Półimperyały stare . . 


Marki Niemieckie |. r aTh 
Austryackie banknoty . — KEN 
Franki . . i — 88 


Wartość rubla kred. 
upony oelne , . | 
WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom z powodu złych adresów. 


w złocie 


Zkąd: Komu: 
Z Odessy Schuelz 
Z Tukuma Rozenberg 
Z Elizawetgrada Łapiński 
Z Odessy Miła 60 
Z Nałęczowa Osgiarbait 
Z Odessy Rabinowicz 
Z Solca Zasuchin 
Z Orszy Szalit 
Z Wilna Stolder 
Z Baku Nalik 
Z Wilna Fridberg 
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 


rą z wyżej wymienienych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi, 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 12 stycznia. 
, Teatr Wielki. 
Dzis: „Romeo i Julja* (występ p28- 


ny Eliy Russel). 


Jutro: „Fliek-Flock.* 


Teatr Rozmaitości. 
Dzis: „Gazik* i „Słomiany cz łe- 


wiek.“ 


Jutro: „Maż z grzeczności. —O pół- 
ge drugiej maskarady: 
Alfonsa. 


Teatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 

Dziś: „Grube ryby“ i „Aby han- 
del szedł." | 

Jutro: „Baron cygański." 

Początek przedstawień o godzinie 
7v, wieczorem. 

gale redutowe. 
Jutro: Druga maskarada. 


W OGRZEWANYM CYRKI: 

- przy ulicy Ordynaokęj | 

Skandynawski Cyrk 
P. BUSCH 


Jutro w niedzielg dwa przedstawienia, O 
odg. 4 po południu, jedno dziecko bszpła- 
tnie. W obydwóch przedstawieniach występ 
br. Possenti. Mazur 24 damy. Bracia Gerome- 
Gerard. Po raz pierwszy in dyjski słoń Jumbo. 
Pif-paf-fenf intermezo komiczne. Występ de- 
korowanych atletów Lombery i Leidner. Czło- 
wiek wąż Woodson. Potpouri clownów, wy- 
stęp saltomortal jeźdźca Arnold, spacer wozo- 
wy przez b ogierów. Żokej Marya Doró, a tak- 
żo występ wszystkich artystów i artystek. 


|| "LOSOWANIA. 
Austryacka Pożyczka Państwowa z roku 
1 


Losowanie seryj 2 stycznia 1889 roku. 
Wylosowano następnych 50 seryj: 


164 177 211 369 522 523 610 682 
704 748 828 845 930 1105 1158 1517 
1765 1832 1900 1903 1969 2029 2118 
2279 2314 2511 2622 2564 2662 2680 
4001 3041 3110 3126 3168 3179 3282 
3299 3306 3392 3435 g470 3478 3529 


3548 8570 3599 3659 3718 3924 
Losowanie wygrywających numerów odbę - 
dzie się 1 kwietnia 1889 roku. 


EATE "TP 1 orn TPA Rep 7A01 PTRNEEŁ STO 


mam ma 


- OGŁOSZENIA. 


pr. WŁ. Mopytowski 


ordyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro- 

by weneryczne i skórne. Nowy Swiat 

Nr. 39, do 9%. i od 4 — ©. 41 
w Niedzietę d. 13 b. m. dbędzie się 


w pDA Berlińsuiej** przy ulicy Gra- 
nieznej Nr. 4, pocz o g.8 w. 107 


BAZAR SZKOLNY 
Wł. Holewińskiego i 5-ki 


Krakowskie Przedm. 8, wprost św. Krzyża 


Zaopatrzony w znaczny wybór: 
Mundurów, inz, Spoduł 4 Szy” 
meli uczałewsk:ch, Czapek, Tornistrów, 
Baszłyków i Pasków uczniowskich. 
Materyałów piśmiennych i rysunkowych ~ 
przy Bazarze prowadzi się Księgarmiu i 
Antykwarni: sSzkoina — kupno i za: 
miana książek szkolnych i używanych. 
Bazar posiada na składzie głównym 


Wiory rystnkowe Xawerego Pillatego 


 pochlebnie ocenione przez prasę i specysli- 
stńw. 
Wyszły zeszyty cztery — zeszyt 5 pod prasą. 
m 93 


Pralnia Bielizny 


przyjmuje wszelką bieliznę w za 
kres prania wchodzącą i wykony- 
wa takową z najświęższą elegan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego Swiatu 
nackiej Nr. 14, 199: 


Najtaniej == Wyroby 


KOZLOWSKI 


Krakowskie Przedmieście 89, saprzeciw kolumny Zygmur ta, 
W niedziele Magasyn otwarty od godziny l-ej do 6-65. 2 


Uszczędność i dopodność 


Pierwszy w Warszawie 


Zakład reperacvjny 

Przerabia, odświeża, repernie, czyści, 
pierze i farbuje wszelką odzież męzka. || 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe || 
męzkie. Gotowa: odzież męzka nowa |£ 
i używana oraz przyjmuje się obsta- | 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy- | ġ 
borny. Niarszałkowska 1483, |4 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- |$ 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


Warszawskie Ake, Towarzystwo Pożyczkowe 


LOMBARD AKCYJNY 


Kantor Główny Plac Warecki Nr. 2. 
Filja 1, Lesmo Nr. 2, róg Przejazd 


procent od pożyczek na kosztowności miesięcznie 


od sum do 100 rs. po 43, 

nań 100 rs do 5006 rs. po Ń'/, 

od wyzszych nad 500 rs. po 1Y, 
RTS KH TOEKNNITEDEOCLNNCOWNZECZ. PGGKIEK] aG TEE "RS CEFER ARP 


14 | PORE N:jwiętszy Wybo 
3 Bukiety MASZYN 


tanio i gustowni3 wykonywają sig w nowo 
otworzonym magazynie 


Sióstr Rutowskich 


Nowy-Świat Nr. (59. 


Bukiety od rs. 1 kop. 50 do najdroższych, 
Zamówienia na dekoracye, wieńce ete. 


DA odwal 20 M 
Fabryka 4%, 

J 
TRUMIEN % 


metalowych i drewnianych 


PEŁ, 
Serwacego Ostrowskiego e) 


wszelkich aystemów 
po Grmuch n.jmiższych 


Na rozpłaty tygodniowe lub miesięczne 


JULIAN BERG 


Mazowiecka 16, wprost Htywańskiej. 


111 
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I 
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| 
„i przeniesioną została z Leszna na ulicę = | Czysto Krajowa Parowa Fa bryka | 
e. Podwal Kr. 20 < Perfum i Mydeł toaletowych, pod firmą: | 
K poleca > Warszawskie Laboratoryum Ghemiczne, | 
= TRU ALNY m poleca Szanownej Pabliczności swoje wyroby w filjach: 
© metalowe, półmetalowe, dębowe i imi- 1) róg Mıojowej i Sənatorskiej, 2) Krak.-Przedm. Nr. 2, 3) róg 
i tacye marmurów © Graaiczaoj i Królewskiej, 4) Nalawsi Nr. 81. 
R a ae ee ażósiż Fabryka i Kantor, alica Ziota Nr. 61. 
po cen 3 POs 103 Hipolit Majewski i Synowie. 
rf Trumny dla dorosłych D | 
A 5d rs. £ > 
e dla dzieci > i ] 
Ż od r... i. ` i 
Pusani 20 MN RE. — Ahaa i 
] 


Biuro Korespondene 
J. DZIKOWSKI 15" 


Mourao- SGernatorsirima g. 
ài "35 Sporządza prośby i podania do Władz w Królestwia i Cesarstwie, pr.eprowadza ko- 
Katan. IK | respondencyę w sprzedaży, zamianie majątków ziewskich, domów, loksoyi kapitałów, kapnia 
ją | maszyn ł narzędzi rolniczych, nasion zbóż i traw, ato z uwzględnieniem zaszłiwege 
kredytu. 81 


yine 


"a, 


Zapźlenie oskrzeli, 
ry kiorsi, Osłabienie pier p% 
slowo. Astme, usuwają szypko FR 
i z pewnym skuikiem Drazojki HE 
w. fłussgana są przyjemnego HE 
smyku i stanowią niezawodny środek BE 
l czący radykalnie wsz lkiesłabo: $ 
ści organów oddecho ych. E 
dwtnaście granulek idrobnych ku- [Et 
leczek;, dsieciom zaś 4-8, użytych BĘ 
z runa i wieczor.m, wystarczają do ŚR 
pokonania chorćb piersiowych w naj- BĘ 
$ nilniejszych objawzoh. | 8 
= Wyłaczns hburtowk i detaliczna FZ 

sprzedaż Drażejek od raczla w Labo- [R 
J ratorynm nptekarza W. Ibuarya= FE 
aa, Ul. Somatorska dr. 10. ZE 
Bena pudełka kop. 60, x przesyłką fx 
ua prowincyg nie raniej 8-ch pede- E% 
Aqre;: RBASSYRU, Wa szAWAB, HE 

ni Senatorska Nr 10, oboz Hersego. G 


0 zad KaG JR tp -et 


| Ulica Marszałkowska 
Nr. 88 GRU mewy). 


FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów 


F. SOKOŁÓW A. 


gS  przyjmiujo wszeliie "epecrac$* 
== 1 rondle do bielunia, poreca 
i wielki wybór » wych, przy, 
muje s Samian stara. 
1 


Zlote Śrębrae i Brylantowe 


HIPOLITA SZAJEWSKIEGO, 


z uzdrawiejących arcrmatycznych z ół, wzmacnia 
KPziąsła i Zęby. 


Do małezo kieiiszta letniej w.dy dclewa się 15—20 kropli eliksirn 
i tym płynem płacze się co rano uuie. *'yrsbiago Wyęrzzawskłie 
imbtrrultwryznu ChomICZUE. 
Cenx fInBEoz6W Ecy. TD, ra ) i s 2 kop. RO. 
Dsstać można w magazjrach właszych Versz, Labor. Cbemica- 
nego, i) róg Miodowej i Serstorskiej, 2) Arak-brzedm. Nr. 1, 8) róg 
Granicznej i Królewskiej, $) Nalewki 61, oraz we wszystkich znacz- 
niejszych składach Mater. Aptecz. i perfaraery, Rusyi i Europy. 
1502 | 


Eliksir Amerykański 


—=m— mn Z oaŘŮÁ 


Maszyny do szycia Singera 


bez czółenek szpułlkowe cicho i lekko szyjące 


Maszyny Singera 


z ozółenkami bez nawlekania 
sprzodaje takowe najtaniej. 
eperacya pospieszna i dokładna 


, a A N AN 
$ Eni SPa J ży 06) 
z EAN R 
f igo gh A E | A - y 4 ed s . 
r had 7 aiir f 1 % POJ = 
i AŻ pi LRE 0 SDB 
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w Warazawie, Święfojańska kr. _2. 


- NA ROK 1889 


wyszedł z draku i jest da abea w Bedakeyi „Dziennika Dia Wszystkich oraz w Księparniach | Kantorach"piem paryodoznych. 
nE ME HSE: | 


Pawitanie Nowego Roku: Witaj-ża witaj (drzeworyt), Ewan- 
gele na wazystkia niedziele i uroczystości w roku 1889; Epoki głó. 
wne; Zwroty kalendarskie; Święta rachoma; Suche dni; Cztery pozy 
roku; Wykład znaków kslendarskich; Zaćmienia: Chronologia: Daie 

alowe na rok 1889; Dom Cesarsko-R.osyjski; Święta rzymakia po- 
dług gregoryańskiego stylu, prawosławne, wsochodaio - katolickie, 


imiona słowiańskie, święta żydowskie, wschód i zachód słońca i księ- 
życa, długość dnia. i cdmiany księżyca, tudzież kalendarz Notatnik; 
Wykaz alfabetyczzy świętych i świąt na rok 1839 z wyrażeniam 
dnia i miesiącz; Wykaz dni niedzielnych i Świąt uroczystych w 
r. 1889; Wykaz odpustów i uroczystości w r. 1889 obahodzonych 
w kościołach Kzymsto-Katoliskich warszawskich; Parafle Rzym- 


sko- Katolickie w Warszawie, 


DZIAŁ LITERACKI. 
POCZYE, NOWELLE, POWIEŚCI I OPOWIADANIA. 


„Matko! ja isy twoje zaniosę do Boga“, (arewan); O zna- 
czeniu naszych imion chrzestuych, przez L Sz. W.: L. Słówko 
o zmianach w ogólności, II. Imiona słowiańskie, III. Imiona nie- 
wieście, IV. Imiona biblijne i greckie, V. Imiona łacińskie staro- 
żytne, VI. Imiona średniuwieczne łacińskie, giermańskia i rozmaite 
inne; Msemo! epłatki! (drzeworyt); Kościół w Irkucku (drzeworyt); 
Wigiua Sieroty (wiersz), przez Antoniego Pileckiego, Pierwsza pi- 
wisrnia piwa bawarskiego w Warszawie; Walka z wilkami; Gwia- 
zdy, opowiadanie pasterza, p. Daudet (przekład z francuzkiego): 
Karike ze starego kalendarza; Nowy Rok (humoreska), przez W. J.; 
2 piosnek gsielskich (wiersz), Stefana Witwickiego; Dla czego 
(wspomnienie); Z pieśni Mirza Szaffy (wiersz), p. H. Nagie: Idą 
matuia (drzeworyt); Z bymnów rozpaczy (wiersz) H. N.; Ze „Swia- 
teł i Cieni“ Wiktora Hugo (wiersz), Cz. Korwin; Wybrzeżą Pana: 
my (z drzewotytem); Pomnik Krzysztofa Kolumba (drzeworyt); Ja- 
kim być ma poeta (z W. Hugo), (wiersz), A. Pajgert; Wicek z Mie- 
dzypiasków (obr. z Życia wiajsk.)) p. Verum; Liczba siedm pod 
względem historycznym. 
DZIAŁ POPULARNO-NAUKOW Y. 


Z dziedziny wynalszków; Mróz i śnieg; O jąkaniu się, przez 


Cenza ix aVĘD> 


pocztą za rewersem (p 
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Feliksa P..; O przedwozasnem siwieniu włosów na głowie, napisał 
Dr. J. Pineus (przekład z niemieckiego); Tajemnicze widzenia, wa- 
dług podań hustoryi; Wystawy odbyte w Warszawia 1888 roku; 
Wiadomości pożyteczne; Humorystyka, Małe nieporozumienie; Ma- 
tamatyczna określenie; Watna przeszkoda; W pewnej jadłodajni; 
Nasze sługi; Po bala nad Wisłą; Nie w porę; Na ulicy; Przeświad- 
CZONA. 


DZIAŁ INFORMACYJNY. 


Zaklady naukowe w Królestwia Polskiam; Inatytucye Sądowe; 
Instytucys Finansowe; Przepisy telegraficzne; Poczta; Tablica od- 
legiości od Warszawy niektórych miast Ceseratwa,, Królestwa iza- 
granicznych; Ceny weksli i papieru aktowego; Wykaz terminów lo- 
sowań papierów procentowych; Tabelka podręszna do obliczania 
procentów od kapitału 100 rs; Ze statystyki państw; Ntatystyka 
narodów w Laropie. 


DZIAŁ ADRESOWY 


Władze duchowne i Kościoły; Władze Ministerstwa i Spra- 
wiedliwości, Władze miejskie i policyjae; Władze i instytucye mi- 
nisterynm oświecenia publicznego; Zakłady naukowe rządowa męże 
kie i żeńskie; Zakłady naukowe prywatne męzkie i zeńskie; Szkoły 
rzemiaćlniczo niedzielne; Salony Sztuk pięknych; Konsulaty; Za: 
rządy dróg żelaznych i komunitacyji Poczta, Telegrafy, Telefon; 
Zakłady, instytucye dobroczyane i szpitale; Radakcye pism peryo- 
dycznych; Hotele pierwszorzędne; Lekarze warszawscy, weterynarza 
'i dentyści; Adwokaci przysięgli, ich pomocnicy i pełaomocnioy pry- 
watni okregu sądowego warszawskiego; Adwokaci przy sądach kon- 
systomkich: Bzymsko-katolickim, Kwangelicko-augsburskim i Re. 
formowsnym; Pomocnicy prywatni i Komisarze przy sądzie ban- 
dlowym warszawskim; Notaryusze przy kancelaryi hypotecznej sądu 
okręgowego warszawskiego, i przy kancelaryi hypotecznych sędziów 
pokoju w Warszawie; Drogi żelazne i opłata za jazdę kolejami 
żelaznemi; Jarmarzi; Nowy podział miastą Warszawy na rewiry 
sądowe; Taryfa domów miasta Warszawy i przedmieścia Pragi; 
Szczególne nazwy niektórych miejscowości w Warszawie; Ogłoszenia. 


SRGD w Warszawie, 
) 


rtystyczmnie upięte Kostiumy, Domi- 
na, Okrywki, Subxnie balowe wynajmuje 
Msgazyn Michaliny. Miodowa 8. 


281-11 


Nauka i wychowanie. 


szyakłada Naukowe-Rękodzielni. 
Gry dla kobiet Natalii Swólskiej i S-ka 
ulica Swiętokrzyzka Nr. 18, przyjmuje uczen- 
nice na naukę wszystkich rzemiosł dostępnych 
dla kobiet oraz buchhalteryi i koresponden- 
cyi handlowej 118 


NN! temieckiego języka udziela Reussner, 

L Nautor- najnowszej metody; wykład polski, 

ruski, francuzki, angielski, Świętokrzyz ka 29. 
! 88 


PD5uechaliteryi wyucza z upoważnienia 
ED władzy b. wieloletni zastępca Danilewi - 
cza autora bucbalteryi, Chmielewski. Bracia 
Nr. 5. 11828 —40 


Posady i prace, 


W seołrzeżna jest panna do maszyny oraz 
E podręczna do szycia. Ulica Furmeńska 
Nr. 6, mieszkania 7. 102 


Wydawca: Piotr Noskowsłii. 


Kupno I Sprzedaż. 


Tajlepsza Metoda do nauczenia się 
N języka niemieckiego w 3-eh miesiącach 
bez nauczyciela, kurs niższy kop 60, kurs 
wyższy re. 2. 

mgielaka Najlepsza AHateda dla 
A samouków, obejmująca objaśnienie wy- 
mowy każdego wyraza przez Reussnera, — 
kop. 75, Skład w księgarni QGebethnera i 
Wolffa. 59 


T) oszukuje warsztatu stolarskiego nie 
2 dużego. Jerozolimska 26, m. 12. 
———60 


Tyywaany, wazalkie obicia meblowa fabr. 
AJ Zawiercie, wielki wybór. Chodnikj, kol- 
dry „najlepiej kupować” w Głównym Skłg- 
dzie Giałżyńskiogo. Marszałkowska 187. 
29 
a rs. 28 jest do sprzedania maszyną do 
szycia nożna Weller- Wilsona prawie no- 
wa. Freta 89. m. 16, 11 


M agazyn mód egzystujący od lat 16 w 
yA dobrem miejscu, do sprzedania. Wiado- 
mość w sklopio W. Boerner, Fłektorałna 
Nr. 19, od godz. 4 do 7 wieczorem. 

, 289-118 


Drak Noskowskiego, Mazowiecka Nr. il. 


ARRNEJGAK POUTL 


ywamiki przed łóżka 150 kop., sger- 

maty od 170 kop.: chodniki od 12 kep. 

dywaniki wojłokowe po 75 kop. u Kiltyxo- 
wieza, Mazowiecka 16. 1868 


ertspinm krótki mogno zbadowany w 
dobrym stanie za rs. 60. Wązki Danaj 
Nr. 18, m. 12. 79 


g yliwa Nicejska wyborowa 1 funt 55 kop., 
Oliwa Nicejska Vierge najlepsza 1 funt 
65 kop. w Handla Towaców Koloniałnych 
J. Evert (dawniej W. Biernacki). Zielna Nr. 1 
(róg Ohmielnej). 83 


Are. garnitur mebli w dobrym stanie 
90 


t.j. kanapa, 2 fotele, 6 krzesełi stół. 
Walieów Nr. 17, u stróża. 91 


eudre de Santé do twarzy. Przylega- 


jący nie dostrzegalnie do skóry. Wyłączna 
własność Laboratorynm Hygieniczno-Koame- 
tycznego K. Rsjmunda. Newy-Świat 15. 
84 


Ww ArGEtAŁ ślusarski od lat 10 egzystu- 


jący jest do sprzedania za ra. 80 z po- 


woda zmiany interesów. Krucza Nr. 46. 


122 


e” ży wiktuałów sprzedam z towarem i 


urządzeniem, przyczyna wiek i ałabość, 


komorne opłaea piekarz. Mokotowska 58. 
121 


AeszoacHe IHessypsp.—Bapraza 31 Aekaópa 1888 roza. 


mpuję stare książki, Ksiągarnia, Dłu- 
Aga 20, wprost Soboru. 114 


pin na wygubkienie odcisków, 
bardzo skuteczmy. Fłekon kop. 30. Sprze- 
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład telozerski. 

| 62 


Doniesienia rozmaite. 


VT iszajs wszelkiego rodzaju, wyrzaty 
I. skórne, plamy czerwone, Ślady po ospi6— 
łatwo i spiesznie usuwa Katandir*. Labo- 
rateryum Aptekarza Ślaski ot Comp. Gana 
rs. 2 kop. 50, z przesyłką rs. 8. Nowy- 
Świat 52. : _ 1884 


Kisz do wynajęcia tanio. Nowogrodz- 
ka Nr. 8, róg Kruczej. 284-120 


rzakład koszykarski Szymona Czernie--_ 


41 jewskiego z pod numero 22 przy ulicy 
Nowy-Swiat, przeniesiony zostął na tęż sa- 
mą ulicę Nr. 12. Na składzie posiada wy” 
roby gotowe. Przyjmuje również wszelkie 
zamówienia i reperacye w zakras koszykar- 
stwa wchodzące.. Paniom, jak dotąd tak 1 ma- 
dal, adzie'ają sig lokeye koszykaratwa. F 


Do najęcia saraz sklop duży, pisc na | 
węgle, który jest lat kilkanaśc e. Nowo- 


lipie 84/4428. 
tor: Me 


yaski. 


-185-77 a 


